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W stań pieśni, wstań z drgających strun 
I dZwSii i dź.wi^cz;

Przez blaą^.wieczorny-złStycIi  lun, 
Prti?-. t ryumfalne luki tęcz 
Płyń w lazurową nieba toń 

I dźwięcz i dzwoń.

Pod tobą; w dole, w dole  gdzieś, 
W śród bp i brzóz,

W  zielonych sadach cicha wieś 
1 świegot ptasi w gąszczach lóz 
I dymy, które wiatru dech 

G n a  z niskich strzech.

Pod tobą  lany chlebnych zbirż 
I wstęgi I7.ek 

I szafirc^że tafle mórz 
I skalnyclf szczytów srebrny, śnieg, 
Pod tobft w chmuraSh ipiąCy grzm ot 

I Oldów JO t . ..

O  płyń przez gwiazd prom ienny  pył 
W  ot cl 11.1 h i e sfer,

W  z a jS To t iry  w ir  og‘t i i s ® h  liry-1,

W  szkarlalny odm ęt krwawych skier, 
W  blask opajpwy ■ leć i loń 

I dźwięcz i dzwoń!
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Patrzę i patrzę na o g rom ne  lanymi.**
W  ciszę słoneczną, BEdzie naci morzeni kłosów 
Stoi rozwarty błękit nieba ł&klany,
Gdzieś po za krawędź tych bladych niebiosów 
I pól, p o dobnych  roz lanem u złotu 
Chciałbym tak odejść- precz i bez pow ro tu ;

Bo tu gdy jestem coś mi w sercu rwie się, 
Tak sm utn ię  ku mnie  szum ią kłośne żytąf- . .  
"Wiatr białe puchy polnych ( B ó w  mesie '
I każda wierzba przydrożna mnie  pyta:
— „Pamiętasz?  Dawniej byłeś* tu szczęśliwszy!"
I muszę płakać, (warz w dłoniach ukrywszy.

Bławatki na um ie  patrzą z poŚTed zboż.a 
Okiem szafiru i maki czerwone,
J a k b y  m ó . i ly :  „ C h ó ć lry Ś  sżedl za mbl7.a,
< idziekolwiek pójdzie.-./, w każdą świata stronę 
Zabierzesz serce krwawiące i chore!"

Prawda zabiorę, k rwawiące 'zabiorę .
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Sionce majowe w ognia  koronie 
Za las-się czaimy chowa, 

Strzechy i sady, pola  i błonic  
Owiała  mgła, różowa.

A w tej złocistej blasków powodzi, 
W  sukience z gwiazd utkanej 

Powiewna jaka£ postać wychodź:
N a  szm aragdowe lany.

Bielą się z dala  śnieżne jej szaty 
H f  lakach i po lesTe^*'

A wietrzyk za nią chodzi skrzydlaty 
I rąbek szat jej niesie.

N a  pierąi d robne  złożyła ręce 
I płynie po przeźroczu,

Jakby zdumienie  jakieś dziewczęce 
Z jej dużych jiatrzy oczu.

Czasem kosiarzy, co trawę sieką 
N a  łąkach widzi w dali,

Albo rybaków zgiętych nad rzeką, 
Co się od zorzy pah

fĆEzascm kobiety mija nad strugą, 
Piorące1-białe cliusly,

Patrzy za niemi rzewnie i d ługo  
Z ju śm ie d in ię te m i  ust).



A gdy po  drodze  dziecko napotka, 
Co w polu pasie krowy,

W tedy  podchodzi  cicha i słodka 
I włos m u gładzi płowy.

W ierzby ga rba te  n izy każdej strzesze 
Kornie się przed nią kłonią,

Kwiatów u nóg  jej klękają rzesze, 
M odląc  się do  niej - wonią.

Orają  koników polnych kapele 
Z  chóram i żab złączone,

Echo rozwiejne do  nóg' jej ściele 
Tę  dz iw ną antyfonę.

I przez, wieczorną ciszę się niosą 
I.i tanie te o lb r z y m ie . ..

Płynie po  ówiecie z wilgotną rosą 
Jej wniebowzięte imię.



]

l ubiłem na wsi złote lipcowe wieczory,
Kiedy krwawą poż.omr gmach niebieski plonie, 
Ayplońce na ognistym konające tronie  
D ep cą  chm ur  cielska, jako czerwone potwory.

I zgliszcza dogasają i b ledną  kolory 
1 ziemia zwolna w mroku szafirowym tonie,
A z ląlćkwilgotnycli siana zalatują wonie 
I chórów  żabich głośne płyną rozhowory.

Księżyc poprzez topole  świta  ztotorogi,
I cha zmieszanych g łosów lecą gdzieś Od drog i:  
Pobi /ęku ju  upi/.y/.e i gwarzą p a r o b c y . . .

A potem cisza była. I gwiazd mleczne" rzeki 
Myśl moją  tęskną niosły w Świat jakiś daleki 
W  świat szeroki, ogrom ny i dziwny i obcy.



Poszedłem w świat ogrom ny, daleki, nieznany, 
I wśród obcego tln inn ;ś4m wieczorem chodzę, 
G d y  zachód, w purpurowej paląc ,się pożodze, 
O gnie  kładzie na wodach zielonej Sekwany.

Patrzę,  jak dym ów  rnde  kłębią się (limany 
Nm  Ue złocistych blasków i oczyma wodzę 
Po  szczytach wtjież, co w niebo lecące, po  drodze 
Skamieniały i w lunie kąpią się różanej.

I tak mi sm utno  V  d u s z y !
Wiem że za powrotem 

/ n ó w  tam  siędę przed dworem
w zorzy świetle ziołem 

1 księżyc nad łopolc  wypłynie rogaty.

Zabty rechotać  będą, pachnieć  będzie siano 
W  n o c  letnią, cichą, słodką, gwiazdami usianą 
hec; ja uiuy już. będę, niż wtedy, przed l a t y . . .  
li



Księżyc wyszedł i płynie jak łódź poztacmik^ik 
N iebo  yapi niezmierne,  bezdenne  jak morze, 
C h m u r  lotny puch szybuje

przez j-aSne piłdsfworze 
Srebrząc się, jako morska b ia log i/yw a piana,

Niebo, wisi niezmierne, bezdenne  jak morze-, 
Tatry czerni,-] się w dali, jak grzbiel I.ewiatana 
Srebrząc się, jako uiopskti białogrz.ywa piana, 
Śnieg osiadł granitó"Śy zrąb, deo. błękit porże.

Tatry Hzeruifi się w R a l i ,  jak gpfcbiet I.ewiatana, 
Wichry;,pó 'turmach w dzikim liucZsj rO/.lioworZe, 
Śnieg osiadł granitowy zrąb, co błękit porze ■ 
A wj<oto mgła, z miesięcznej poświaty utkana.



W ichry po turniach w dzikim huczą rozhoworze, 
Dolina  leży cicha, snem zaczarowania,
A w ; kolo mgła z miesięcznej p o w i a ty  utkana, 
Jakby rąbek wzorzysty, co Ocienia 1'fóeŚSS

Dolina leź.yćieha, snem zRcznitrteftna,
Milczy las smukłych świerków o brodate j korze. 
Jakby  rąbek wzorzysty, co ocienia loże, '
W  górze, ciemnych gaJęzi s i i p  \xftsi splątana.

Milczy laśrtmuklychtów.ierków o brodate j Korze 
Paproć  ja-yjc świerkowych korzeni kolana,
W  gorz™ ciemnych "gałęzi sieć wisi splątana, 
Mdte pólblaski,  potnienie majaczeją" w borze.

Paproć  kryje świerkowych korzeni kolana,
W  powietrzu won, lecz kwiatów

d ó s t r ż e o : wzrok nie może, 
Mdle pólblaski,  półcienie majaczeją w borze, 
Ksjęźyciyyyszedl i ptynie"jak łódź pozłacana.
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/  n a d  p a s t u s z e g o  w s t a j ą c e  O g n is k a  
B ł ę k i t n e  ć fym y w  p o w i e t r z u  s ię  w l o k ą  

D a l e k o ,  s z e r o k o  
N a  C za rn e  r o k ,  n a  p ł o w e  ś c ie r n i s k a .

W e mgle majaczą białe grzbiety wołów 
I pługi — rz.ędcmi ciągnące na roli 

Leniwie, powoli,
Pod niebem szaran i ciężkietn, jak ołów.

®óron stada kraczn nad z o ran ą .sm u g ą  
I za wotami krzyczą poganiacze 

Żidośuie i dlii go,
A wiatr w pożółkłych drzewach cicho plącze.



Żółta* listki br/.ó/.
Dygocą, dygocą,
B o  j e  d z i s i a j  n o c ą .

Zwarzyl siwy mróz.

I padają  /. drzew,
Jak ulewa złota,
Po ziemi je miota

W iatru . i 111 u y wiew.

/ l e  tym liściom, źle,
C o  zleciały z drzewa 
W icher  je rozwiewa

Na deszczu, we mgle.

Lecą z ostrym tellem
W  zawieję ókrutm 
Jak tym liściom sinutrBj

Ja najlepiej wiem . . .



;Sani o 1 li^S błąd zę • b  groni 11 ą a 1 eją,
O dzie  nagie drzewa, " € r e g a i n i  dwom a 
W c mgle je.siennej b e z : końca czernieją 
ZKryciągniętenii  błagalnie rękoma 
Ku S in y n i  ch in inom , ćo nad światem wiszą,..' 
Jak  g d y łb y  groźba  czarna, nieruchoma.
A-'"wody^tyij stawie przerażone ciszą 
W  szkliste i martwe ścięły się zwierciadło 
I ani zadrgną, ani zakołyszą 
Żółtymi liśćmi, któfyóh tyle spadło 
7. brzóz pochylonych nad topielą senną. 
Pośród pni siwy.Sh,: jak ciche .widziadło 
Bieleje Psyche i lampą k a m ie ń n n ,£
T rzym a nad glt>\v£ w nadkruszonej ręce, 
Palrząc w dal twarzą sm utną  i niezmienną 
Mchami porosły jej piersi dzjęwozęce 
I z OG7.il szare ociekły jej^śmugi,
Jak gdybj/yślady łez, wMUiych w męce,
W  tęsknocie niemej,  beznadziejnej,  d ł u g ie j . . .



N ad śniegów pustą, bezbrzeżną równiną  
Z achodnich  żarów gaśnie rąbek wązki,
A wierzb umartych bezlistne gałązki 

We mgle  czerwonej kratę czynistójinn. .
W  mroku, co w śniegi błękitnawo padft, 
Kołują zwolna czarnych ptaków stada 

Nad śniegów, pustą, bezbrzfeżną równiną.

'Xt głuchej martwocie białe śp ią  zagony
1 tylko czasem wichry plącząc — 'Dydnią
2  powiewnych p u d ló w  jakieś blade widmo, 

1’tóre nad pustką cliudemi miniony
Chwieje i w śnieżny zapada się wyłom,
I znów, ogrom nym  po d o b n e  mogiłom,

W  głuchej inarls&^fsie białe śpią zagony.



W błękitną,Reicha noc miesięczną
Ktoś na  skrzypcach gCSP*®

Melodya płynie falą dźwięczna,
W! powietrzu jasnem drga.

I brzozy stoją zasłuchane
W  harm onię  słodkich brzmień . . .

Księżyc na białą dw oru  ścianę 
Rzuca gałązek cień

Coraitf iain ię tn ie j ,  rzewniej,  miecej 
Rozbrzmiewa skrzypiec ton,

Jakby żalOSuy plącz d; iewczęcy 
/  dalekich leciał stron.

I brzozy w,księż.ycowyni srebrze • - 
Rozwiały siwy wlos,

SłyŚząc, jak żali się i żebize 
Łkających skrzypiec g ł o s . . .



Niechże jaŻtak sam nie stoję
Z m oim  sm utkiem i ro z p a c z ą , ' /  
Niechże gwiazdyJjjhoć., zapłaczą 

Zaglądając w okno moje.

Niechże mam choć litoSć czyją 
1 samotni'<? się .nffi męczę,
W o d ę  z nrorżfl |pifą tęcze,

Niech i moje t/.y w y p i j ą . . .

* *
*

Żale moje n ien l la  ludzi,
O m  czmą tylko w lp n e ,

Ętr r o e ch m n ie / jen o  kiedy zasnę 
Nikt nie wota, nikt nie b u d z i !





Widziałem sż.klijjfe HmrtwJKb wód obskary 
N a  okół  taflą rozlane stalową 
I niebo luiatem kamienne nad gfówą,
W ykute  cale z jednej d u m n y '  szarej,

A z głębi tego w odnego  cmentarza 
W ychodził  księżyc, jak białe widziadło; 
W estchnęły wody i niebo pobladto,
Bo  księżyc w twarzy miał coś, co przeraża

I stanął wielki, zimny,, nieruchomy,
W patrzony  -w nurtów  odm ęt zwierciadlany 
I trupie blaski kładł na  skalne iśgtińny 
I w ołowiane ch m u r  czarnych załomy.

Bezbrzeżna p te tk a  leżała wokoło,
Bo prócz mnie z żywych 111“ było nikogo 
I drżałem zdjęty dziwną jakąś t w l B i  •
A księżycowy bjąsk mroził mi ezolo.

Czuleni na sobie te z im ne promienie 
Jak g dyby /ręce  śliskie i kościane,
Czułem, że jeśli w iej chwili nie wstanę,
T o  mnie  śmiertelne ogarnie  strętwienie

I ie  przyrosnę do skat martwą skalą, 
Miesięcznych blaskówjśęnklęciem uśpiony;  

jGhcialein wstać, krzyczeć, b iedźw dalek ics trony  -  
I.ecz mnie  prżykuwtd księżyc twarzą b i a ł ą . . .  
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Jakby o zmroku zabłąkane piani, 
l ik myśli moje lecą gdzieś odemnie  
W  kraj dziwny jaJ<M j;f sam nie wiem 
Byłem w nim kiedyś, ale dziś darem nie  
Spoglądam $  L.ety zam glone zwierciadło, 
Szukając czegoś, co na dn ie  przepad ło  .

Czasami przecież widzę j ikby we śnie 
To  samo leśne pót-Senne Jezioro:
/  brzegu szuwary i zielone pleśnie 
1 powalone pnie ze rdzawą korą,
W  pośrodku tafla rozlewa się gładka,
A lilie wodne świecą na niej zrządka.

I drzew olbrzymich iklepione konary 
l'LWorzą nad wodą  kopulę zieloną.
Pod nią ze słońcem, pornrok igra szary. 
Barwy i kształty- błysną i znów toną.
I sieć uth na z cieniów i promieni,
Na wód IjrySztale miga się i mieni.

W śród ciszy-,tego leśnego kOŚCiohi,
Co z. lal posadzkę, z gałęzi ma stropy, 
Słyszę, że ktoś mnie pO imieniu /wola 
I łłySzę czyjeś szeleszczące stopy,
A ziota leśne drżą na tamtym brzegu, 
jak gdyby  w szybkim potrącone biegu.



Ali nap.r02.no patrzą moje oczy
Mgły z nad topieli wstają coraz bledsze,
W szystko przedemną mąci się i mroczy,
Raj mój się z.wolna rozpływa w powietrze 
I płakać mi się chce dziecinnym płaczem, 
Chociaż sam nie wiem ni za kim, ni za czem.



Jest przyslań jedna  spokojna  i cicha,
O w iana  mgłami,  nakryta pomroką.
Kędy w ciemnościach żaden wiatr  nie wzdycha.

O dzie  gnuśne  wody Sujzlane szeroko 
Nie  śrnią uderzać, o. skaliste złomy,
C o ponad  martwą piętrzą się zatoką.

N a  skatach siedzi Sfinks i n ieruchomy 
Um artą  przystań trzyma w swojej straży 
I szklistej toni bezkresne ogromy.

W o d a  odbija  SlnOŚć 'jego twarzy 
I wielkie ciągle otwarte powieki,
W  których się jakaś tajemnica waż.y.

Siedzi, źrenice w  p rzestwór wbil daleki,
Jak gdyby teini R rw a w m i d izym a  
W idział w ciemnościach mijające wieki.

U m arłą  przystań w.sjtra/.y swojej ti/.yma,
D o  której wiecznie płyną czarne łodzie, 
Choóiaż icli żagli żaden wiatr  nie wzdyma.

Bez szmeru suną, bez plusku po wodzie, 
■£phwieją się tylko w jednostajnej mierze 
I bieg ich ledwje śliskie nurty bodzie.
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Blade anioły w łod; iach są przy sterze 
A na pokładzie-.stoją smętiie'  duchy, 
Bielmem ócz trupich patrząc na wybrzeże,

N a  ten  l ąd t i ie m n y ,  skalisty i sijthy,
I na twarz Sfinksa olowiano §3nią,
Który się ciszy przysłuchuje głuchej.

Tak pochylone n ad  czarną głębiną,
Z rękoma kornie na  krzyż złożone.mi, 
Duch?®! g ro m ad y ’ coraz nowe płyną.

I zawijają pielg.zymowie niemi 
Do tej zatoki nieznanegoŁ\s\vint«,
O dzie  ani dzwony pogrzebowe z .z iemi,

Ni jęk żałoby ludzkiej nie dolata.



Tam w dalekościaeh, gdzie  nióSzłota dzieli 
Bezmiary uiebijiS Od \ v « Ó J $ h  bezmiarów, 
Stoi krąg słońca w płomiennej topieli 
D w ó d l  lun ogromnych,

, dwóch krwawych ponurów.

N a płynnych w a lów lrycz ijaSodinę ty  
BlaSk długą, prostą kolumną się wali 
I rożsTO.elony skrzy się i pogięty 
Jak wąż ognisty na drgającej fali.

Rozkołysanych zwiar&indel krawędzie;*^
Palą się żarem, pękają w okruchy,
Złociste bryzgi wyrzucają w pędzie
1 perłowymi bałwanią się puchy.

2  g łuchym pogwarem wodny zrąb na zrębie 
W  płynącą ścianę zbija się i spiętrza, ,
Z wyciem zapada w rozdziawioną głębię,
Z jej zielonego zmóWś się dźwiga wnętrza.

N a oślep gnana, grzmi la bezdeń cala, 
Skowyczy, płacze, wspina się i wzdyma, 
Dziwaczne jakieś klębią-Csię w .niej ciała: 
Potworne  syny słonych wód 6‘lbrz.yma.



Wiją Się, plączą ośJi :te Jśfidluby,
Krwawi się czerwicą paszezęk i podniebień,  
GżajSm się 7. wody kark wynurza grulfy 
I naglę  111 nim Szklany błyska grzebień.

i pogw ar cichnie — Wolelilańżraiemna uszli 
i warz tylko sina /  toni się wyszczerza, 
p d y m a  wargi i linczy na nnrszli,
Aż echa biją \vs&kaliste wybrzeża .  .

Tam  mirt  p rom ienny  kp^z.talem się lamie, 
Jakby rozcięty 'ostrzem srebrnej skrzeli 
1 morska dziewka śnieżne wznosi ramię 
I p i t ó  różaną z nad wodnej pościeli.



H 'iępy tam  co mnie  czeka nieciLmin dokąd płynę, 
G n an y  silą przeznaczeń ślepą i bezwiedną 
Za miną • wybrzeżafwSpomnieii,

przedem ną mgły ginc 
Płynę i wszystko mi j e d n o . .

P rz e ż y łe m , przekochaleni lata moje  młode 
Sny moje,  jako i róże więdniejące bledną, 
C tasem  je sam obrywani i rzucam na wodę, 

Niecli g iną  - wsżyąilśo mi jedno!

I brzegi coraz d dej i róż w mojej dłoni 
Coraz mniej a ung ly  gęste na okól nie rzedną 
1 nigdzie, nigdzie lądu na bezmiernej toni 

Płynę i \t;szy'stko mi jedno.
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jÓ twarli  Okno — jakaś fala świeża 
Twarz mi powiewem oblata  i szyję,
Chłodzi mi usta, piersi mbrożsZerza,  •
Z jej tchnieniem zdrowie mi wraSi  — i ży ję . . .

N a  ręce moje  przez otwarte okno 
Padł promieięzsłoiicił, j a k w d y b y  ptak biały, 
N aW |t  'w tej szklance, gdzie fijolki mokną, 
Smugi słoneczne w tęczę się z ła m a ły . . .

W  blaszanych dachach, jak w żwierciedle zlotem 
Twarz nieba z góry przegląda się cicha 
A tani, na dole, bruki grzmią łoskotem 
[ miasto gwarem, jak morze, oddycha.

Mówią, że wiosna -  a ja  wyjść-nie  mogę., 
i patrzę ciągle na te szare ściany,
"Tylko mi czasem pada na podłogę  
Od okna promień słoneczny* świetlany . . .

' m

Mówią, że w io sn a . . .  Jak tam, gdzieś - daleko 
Młodymi liśęini pękać m u s A  c.rzewa,
Jakie tam strugi z lak wilgotnych cieką,- 
Jak się tam ziemia do  słońca wygrzewa,

Jak  pnchipeuzagon świeżo rózorauy. i .
I p ing na o z im ych  skibach jak połyska!

Pewnie już białe wrócily bochny, ■
I przez zielone b rodzą  trzęsawiska.. .



Przekleństwo Izom, które figę próżno  leją, 
O d y  burza wre dokoła 

I huczy grom,
G d y  trzeba trwać z 'o d w a g ą  i nadzieją 

I nie ugina<£czola
Przekleństwo Izom!

Przekleństwo snom, które się p różno marzą, 
G d y  spłonął dach nad głową 

I runął dom,
G dy . trzeba ^wŚlać i ze spokojną twarzą 

l iu d o w a^ jg m ach  na nowe 
Przekleństwo snom !

Przeklęta jest — po trzykroć jest przeklęta 
'Pa m ałoduszność  blada 

C o zii^si srom 
I sam a lot własnego du ch a  pęta 

J w trwodze wfęzy “ klada 
Swym tzom f snom.



Serce mi się wciąż wyrywa 
D o  dalekich moich strpn,

Do &ej ziemi ukochanej 
Serće mi Się wciąż, w yryw a. . .
U ńąsAeraz. na wsi żniwa,

Zlotoklosy pada plon 
Śpiewką żeńcóWIadżwiętóą lany,
GtOs po niebie się różflrcffln,
A na kłosach wiatr przygrywa,
Jak na harfie wyzlacanej.

Śpiewką żeńcój,\£dźwięczy niwa,
N a po łudnie  bije dzwon 

I przy drodze  wierzba siwa 
Da gromadzi#! Spracowanej 
Cień Majkami jifrasfekany. ..

— Mnie tu wpośród obcych ^glrón 
Śnią się ciągle takie żniwStŹĄ'
I ta wierzba i te lany 
I do  ziemi ukochanej 
Serce mi się wciąż wyiBSK 1.. _





M I T O L O G I E



M EDUZA

T warz  jej widzę w ciemnościach,
d e c h  jej czuję b l i s k i ,  

P o c h y l a  s i ę  n a d e m n ą  z i e l o n a  i s in a ,

N a jej czole wybladlem rój wężów się wspina 
1 w tusek centkowanycli mieni się polyąfd.

Prężą się, kii|;c?.ą w drgawkach, rozdziawia ją pyski, 
Z migotliwych języków ocieka im ślina 
I świszcząc, każda kn m nie  wzdym a się gadzina, 
By na szyję swój pierścień zarzuęić mi śliski.

Ale stokroć straszniejsze, m /. oślizłe 'tjady, 
Których splo t^Ściekły  syczy, gm atwa się i kłębi -  
Są te dwie Izy czerwone na  jej twarzy bladej.

Żaden m r ó ż ‘tych piekielnych kropel nie oziębi, 
Płyną, krwawe pó; -s6bi£ 'Vypalając  siady:
Tak Rozpacz tylko płacze w ducha  czarnej głębi...

fig



FAUN I NAJADA

W  poranne] mgle  i ciszy śpią bory  stuletnie, 
Pełne tnrócżnych tajemnic. W  pośrodku polana 
Traw  zielenią pokryta  i s łońcem zalana,
N a  niej złote dz iewanny zakwitają świetnie.

U zdroju  Faun młodzieńczy
dm ie w trzcinową fletnię 

A m elodyę powtar/afl ciemnych lasówAściatia 
I po kamieniach w oda  wtóruje  mus^zklana:
I pszczoła, kiedy brzękiem jasną ciszę przetnie.

I zatopiony w słodkim Swej piszczałki śpiewie 
l aun kozłonogi, grając nie widzi i nie wie,
Że się z źródła  wychyla trwożliwa Najada.

W odny  szuwar wilgotną rozchyliła ręką,
Stoi oczarowana srebrzystą  piosenką,
S łu c h a . . .  ducha  i z oczu łza po łzie j'eą pada.



CENTAUR I KOBIETA

Gt\yiazdyjbledną. Pówiewnym oparem nakryta 
R ów nina  w d a ł  siękeiągięie gładka, njjrajmńjśzdiia 
Aż gdzieś,jl&dY;— jĄ k rzeka'ognistc>xzei'Wóna — 
Pod zie lonawem tjiebeni krwatya p rę g ą ^ w i ta

Cisza: Nagle  po  rosie,'£agrzmiały kopyta, 
G łoąay  jęk się rozlega i bez echa kona, 
G rzb iet  koński we mgle  migiflji białe mamiona 
I p łowa struga wjltqsów na wietrze rozwita.

P onad  tą "jasną głową i tein śnieżnem ciałem, 
Koło któregp, śniade ramię się oplata,
Chyli się inna  g łowa ciemna i b roda ta .

T o  centaur, co kobietę w1 Objęciu zuchwałęm 
Nagą, mdlejącą niesie rozhukanym  cwałem —
. . .  N ikną w mgłach . . .  tętent c ic h n ie . . .

lecą na  kraj B ccia ta . . .



PSYCHE

Zeisrebrnych gwiazd na ziemię p ada  nocna rosa, 
Z ziemi w otchłań szafiru płynie  'ciche tchnienie 
I Sp<wi<w3 rozmarzonych woń 'w ieczorną żenie 
I z wód lekką mgtę  zbiera i niesie w niebiosa.

N a  wzgórzu stanął  ’ księżyc i patrzysz  ukośsv | ?  
FrZez aleję ^cyprysów, c-o n ieporuszenie 
Czernieją na  wysmuklę cienie —
P od  cyprysami błądzi Psyche jashowlosą.

Idzie lotna niesionąfeskYZydłami mqtyla,
C o  lśnią ocf-zlotych żyłek na perłowej błohceT 
W  jej ręku p łomyk lampy różany migota- -

Idzie i nad kwiatami ppzyśtaje co chwila:
Może wśród kropel rosy w kielicha obsłon te  
Szuka łez ^k tó je  jludzka -wylała tęskota?...



PARKI

Słońco we krwi umiera. Zapad to  w  p o to p ie  
A jeszcze s ię iog ląda  g ó r  łańcucha,
Jeszcze- pO mętnem  niebie rudą  luną  bucha, 
Lecz dołem noc już idzie na skalne pustkowie.

W icher  w szczelinach targa zioła jakieś wdowie 
Ję c zy . . .  oiehnie i echa własnych 'ifck^SBsłuclH 
Jakby trwożny, czy śM rga  nie d g K i '  do  ucha 
Zgrzybiałych mar,

co siedzą na głazacli w partówie...

Wybladłe,  siwowłose W pom rooe  się bielą: 
Jed n a  przędzie zgarb iona  nad szarą kądzielą 
I nić — kościstą ręką — rzuca drugiej siostrze,

Która ciernie i kwiaty  w drżącą przędzę wij<?.* 
Trzecia- drzemiąc, kołysze naprżód i w tył szyję 
I pfeez sen w wyschłych palcach

ściska nożyc ostrze...



SYRENY

Morze, zielone morze w niezmiernej przestrzeni,  
A nad niem księżyc mleczny

w błękitnej przeźroczy; 
Świetlisty n a r t  za nurtem  z daleka s ię tjpęzy 
Śnieżny pianą, iskrzący błyskami p r o m ie n i . . .

O d  czarnych skat ku niebu
wionął gjaieyy. syreni 

Leżą na głazach, w księżyc wbfwszy łzawe BBy, 
N a  pierś dziewczęcą w o d ąp c iek a  im z warkoczy, 
Od  b ioder  łuska rybia tęczowo się mieni.

Śpiewają. I pieśń leci, om dlewa i gnie  się 
Dziwna, smętna, cudowna, p o d o b n a  ich ciałom: 
N a  dnie m órz  u rodzona  w koralowym lesie.. .

— Nagle  jedna'-"wskazala poza skalny z a ło m : 
Źag-ihl, w dali,

na m ętnym, srebrnym  widnokresie  — 
Ś p iew a ją . . .  Żagiel p ły n ie . . .  płynie  w prost  —

ku skałom!
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ORFEUSZ

Jesień na  niebie climury, jako popiół  szare,
W  lasach drzewa pożółkły rdzawo i jaskrawię 
I suche liście leżą na  spłowiałej trawie 
Z rzadka tylko paproci zielenieje pai;ę.:

Brzegiem leniwej rzeki, kędy wiązy stare 
Zwieszają się gałęźmi ku piaszczystej ławie, 
Orfeusz z adum any  w półj Śnie, pó ł  na  jawie 
Idzie, wlokąc za sobą  n a ita śm ie  cytapę.

Jak  ptak, schwytany w sieci,
gdy m ió sk rzy d la  n tną  • 

W  g łuchym  żalu na  piersi schylił  gło\TO| sm utną.  
Chciałby  śpiewać i płakać pó swej Lurydyee,

Ale p różno  twarz dłońmi zasłania obiema, 
Próżno  się za nim wlecze lutnia  jego niema: 
PieśiS m u w gardle  zastygła i wyschły ź r ^ ł j j S j j j



ERYNNIE

Po nocnem  niebie le^ąEkjJiur zwichrzone stada, 
Lecą jako potworne  .cżnrnopióre s ę p y , .
Przez icli skrzydła podarte  i rozwiane w strzępy 
Światłość miesięczna czasem przebija  się blada.

Marmurowej świątyni biała kolumnada 
Świta i znowu gaśnie ‘wśród oliwimj kępy 
I znowu ją Wrfęrebrza sierpfiksiężyca tępy 
I na stopniach ruchom e cienie drzew rbżkłada.

Po wschodach wbiega człowiek —
a z if  nim okropnie  

Śmieją się jakieś głosy — i wężowe*bicze. 
Swisżczą nad nim . . .

On  pędem stanął już u b r a m y . . .

Zamknięte drzwi spiżowe. Twarzą pad ł  na stopnie  
1 krajjfjJlity n a s m n  z jękiem na oblicze,
A na szacie czernieją krwi zastygłej plamy.



DIANA I ENDYMION

Miesięczny blask, na strugi, srebrzyste rozbity, 
ba d a  w m roczną  g łąb lasu po przez drzew konary 
I strop  leśny jeSSt* na $&tałt'-$klepionej pieczary 
A prom ien ie  księżych, jako stalaktyty.

K o lum nady  pjlB czarnych i powiewno kity 
Paproci koronkowych cień rzucają.szary 
Ctśz.a, tylko w oddali  grają  gdzieś ogary - 
I echo przez b ó r  leci srebrnym  sńcm spowity.

7, c iemnych gąszczów DianąjWybicga dziewiczy. 
N a  włosach krąg prom ienny,

w ręku luk ma g i ę tk i . . . 
W tem  stanęła śpiącego widząc F.ndymiona . . .

Patrzy ujęta czarem sennego  oblicza, 
Pochyla się nad śpiącym cala zapłoniona  
I na ustach ni 11 kładzie poCflhmck p i ę d k i . . .



DANAIDY

Jest  w Hadesie ponura ,  skalista dolina,
Stonce się nad nią wiecznie

w ciemnej kryje chmurże,"- 
A dnem  jej s trom a ścieżka po pod skat podnóźę,,. 
Jak wąż po głazach pełza, wijeTsię i wspina.

Tą  saeżk ą  Danaidy  - białych widni d rużyna  
Idą niosąc na  głowach pełne wody kruże 
I chylą czoła blade, jak więdnące róże 
I p ęd  ciężarem gną  się, wiotkie  jako trzcina.

Rzędem jedna  za d rugą  z.wolna idą boso 
W zdłuż  nagiej, czarnej ściany

przez g r u z #  przez ciernie 
lfiślad£®ach stóp rozdartych znaczą krwawą rosą.

Idą wiedząc, że znowu w bezdennej cysternie 
Przepadnie  gdzieś ta woda. którą w krużach niosą 
I cierpią beznadziejnie, naprtjżno, b ezm iern ie . . .



LEDA

Z a c h ó d fh m ą  rozgorzał ■ pół nieba się pali, 
O gnista  kula słpucą, a l j e  blask jaskrawy 
1 topfiieje w  potokach rozżarzonej lawy, 
W p o śró d  smugi rubinowych i ławic J<o?ali.

•Świetlana toń j e z i o n r ^ d o t y c h  zmarszczkach fali 
O db i ja  i przeleWti niebios pożar krwawy, 
Lasem płomiennych mieczów

sterczą w odne  trawy, 
A cień od  nich na  brzegu jest j<1k błękit stali.

Nad  wodą siedzi l.eda -  pochyliia głowę 
W patrzona  w dal

spojrzeniem szklanein, n icrnchomem , 
Gdzie  śnieżny łabędź ginie we mgły purpni:p\ve...

/  dziwu lęku i szalu nie ochłódla  jeszcze,
W  płonącem, nagiem ciele czuje z im ne dreszcze 
1 ‘śledzi — zórz odblaskiem rćłfowa i sromem



PEGAZ

Poczuł  na  sobie jeźdźca — wytężai do  góry 
Skrzydła grające blaskiem stubarwnego  pierza, 
Leci, 7, o g rom nym  sąumem błękity przemierza,  
Krąg tęczowy lotnemi zataczając pióry.

A jeździec— pieśniarz młodyA-niesiony w lazury, 
Śpiewa i w srebrne s truny do  wtóru  uderza 
I pieśń cudow na płynie w i słoneczne bezbrzeża 
Dźwięczna, jak sfer nadgwiezdnych

harm onijne  c h ó r y . . .

Tam  -  gdzieś w dole, na łanach
strudzeni żniwiarze 

Pros tu ją  się, podnoszą  uznojone  twarze, 
Potężnej pieśni w  niemym słuchają zachwycie:

Oni — zawsze nad niską pochyleni glebą, 
W zrok  przesłoniwszy ręką, patrzą teraz w niebo 
I duszą zatonęli na  chwilę  w błękicie.



WENUS MIIOŃSKA
D la j i i e j  helleńscy pi&niarzdaiffi 
Pćay- ztotostru nej ćytarze

P łom ienny  śpiewali p sa lm ; 
Dziewice na. jej apdnóże  
Stały narSyky i róże

I pęki-z ie lonych palm.

1 dla niej pod ko lum nadą  
W stęgą  przewija! >ąię bladą

Kadzideł błękitny dy m ;
Z mórz dla niej słońce wstawało,
Aby świątynię  jej białą

Różowić prom ieniem  swym

D a  niej przez n ieba lazury 
Gołębi leciały sznury

N a skrzydłach bielszych nad śnieg; 
Do niej o słońca zachodzie 
/. białymi żaglami łodzie

Niosły pielgrzymów ,na brzeg

1 slala w blaśku i chwale 
C udna ,  przegięta niedbale

W śró d  m arm urow ych  tych śc ia n ; 
Z cichym uśm iechem  na twarzy 
Słuchała morza, co gwarzy -

Z rodzona  z perłowych pian.



BAJKA!
O  KASI I KRÓLEWICZU.

Nie miała Kasieńka  ojca ani matki,
Ino ffliaEj oczy, jako  d\xja bławatki,  ..
Usta jak dwie Wiśnie, liczka jak dwie zorze, 

1 na służbie  była Kaslii we królewskim dworze.
Oj Kasiu, Kasieńko!

1 musiała w zimie t)d samego rana 
Rąbać ldody di/.ewa na d ro b iu  polana 
I myślała sobie: „Jak zrąbię le ldody,

Któż przy ogniu  się ogrzeje?
Ten królewicz młody..." 

Oj Kasin, Kasieńko!
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I musiała latem w g<u1Jce po łudnie  
[j>ć po jasną wódę  z konwiami pod s tudnię  
I myślała sobie: „Jak naniosę W ę p j J B  

KtóZ sję to w niej będzie kąpał?
Ten królewicz miody..." 

.. 'Oj* Kasiu, Kasieńko!

I co noc musiała szorować; na czysto 
SzczerozłoteĆschody, podłogę  srebrzyą^J 
I myślała soole: „Jak wymyję™chotly,

Któż to po  nich będzi ^ c h o d z i ł ?
Ten królewicz młody!,,  

Oj Kasiu, K aś ień k o !

— G d y  na łowy je c h a łz d w o rsk im ii  z psiarnią, 
W ychodziła  Kasia ńąąstrych nad  piekarnią, 
W yglądała  za nim dym nikiem  ze strychu, 

Płakać jej się c^ęgoś’' chciało -
po  cichu, po  cielili — 

©j Kasiu, Kasieńko!



Cóż na to powie pan kucharz, 
Iż go  ty, KAsiu. nie słuchasz? 

Postał cię £ 0  żywo 
D o lochu po 'p jwo,

A ty go, Kasiu, nie słuchasz.

Uszła przez ciemną drewutnię , 
Bo D  ę s ^ g n a t o  okrutnie  

W  te  gaje, dąbrowy 
I w b ó r  ten sośjiowy 

Tak ją coś gna ło  ^Okrutnie!

Czy po stokrocie, po  dzwonki 
Biegniesz, l^aśieńljo, na  łąki? 

Oj dzwonki, stokrocie 
Nie  tobie, sierocie 

Nie  biegnij, Kaśiti, na  łąki



Czy na pj&ziomki, maliny 
Idziesz do  leśnej gęstwiny? 

MalinyLfcim w borze 
Nie  dla cię, nieboże — 

Nie chodź do  leśnej gęstwiny!

C o jej tam kwiatki, jagody?
Ino królewidz ten m łody!

W  teęgąje, dąbrowy,
W  b ó r  ciemny na Iowy 

Jedzie królewicz ten miody.

Jem u kórcma ze złota,
A tobie, Kasiu, robota,

Nie  takiej sierocie 
Królejęicte-we zlocie 

-  Tobie, Kaśieńko robota!

Dźwigaj (Ty wodę  i drćwno,
Jem u Się żenić '/ królew; 
N a  uff: 'twa uroda  
I lez twoich szkoda 

Żebyś ty byta królewną!. ..



m .

H uczą  trąby po Jesie,
Rozgłos wiatrem się niesie

N a  cztery świata strony.
Jedz ie 'kró lewicz,  jedzie 
Przed panam i na przedzie,

A konik pod nim wrony.

Migło mu się przez zieleń,
A on myślał,  ££ jeleń:

Śm ignęła  prędko strzała...
Trafił Kasię w pierś lewą 
I upadła  pod  drzewo,

Krwią się ciepłą zalała.

„Com  ja zrobił!  Niech zginę  
Za tę b iedną  dziewczyn^!?,

BiSgajcie w m ig  dworzany 
I przywiedźcie zc dwora 
Najstarszego doktora,

Bo krew uchodzi rany".
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— „Szkoda dla umie .doktóra :  
Jestem Kaśka ze dwora!

[no dego się boję,
Co pan kucharz mi powie, 
Kiedy o tem się dowie...

Dostanę  ja  za swoje!"

„Nie bój się ty nikogo,
Ino powiedz, niebogo,

Czy bardzo  boli' rana?  
"jakaś blada, jak chusta,
Takie sine masz nsta,

Kasieńko ty kochana!"

„Troszkę boli,  nic prawdę... 
Lecz nie klękaj na trawie,

Mój królewiczu miody, 
Bijjitu pełno krwi świeZej,'
A ty w ztotej odzieży,

Narobisz  sobie szkody".

— „Niech tam od/.icż ubroczę, 
Milsze mi tęjjjp warkocze,

Niźli korona  złota 
Niech się odzież ubroczy, 
Milsze 1111 są twGSCZy,

Niż  dech mego żywota.



Z a łzy fWcjje i m ęki 
N aśc i p ie rśc ień  z m ej r e k i : 

T u l'cy "m i gT5 prźysła li 
Z a  krew  tw o ją  ru m ia n ą  
Niechstó ci się  d ó s ta iią

C z te ry  s z n u ry  k c n a li" .

— „Jam  n ie  s k n rb 6 V  .•łakoma, 

D a j się  o b ją ć  rę ko m a , ’

U c^.yńże m i tę w o lę : 

P o S im  ży w a , n ie  ż a łu j 

In o ig a h ij  m n ie ,: cą-tuj,

K rólew tó/.u  so k o le !"



C H O P IN :  PRELUD NR: 15

■ Z tchnieniem  w iosny nielodya p łynąca 
Skąd m a dźwięki cZarowne i to n y ?
Czy gw iazd p rom ień  o prom ień się trąca?  
Czy to w onnych tra w fe e m rz ą  m il io n y ^  
Czy o tarczę srebrzystą  m iesiąca 
U derzają  ch m n r skrzydła p o w ie w n e ? ^  
Czy sam  księżyc p o  m odrych fal toni 
S trugą  drżącej św k llośe i .swej dzw oni?



M oże p ienia  zawodzi te ig ie lne;
Skryta ^ .g ą sz c z a c h  słowikó,\v g ro m ad a  
Moź,e ;gośaiJ<roplamk*opada 
N a  .zaledwie rozkw itłych drzew  liście,
C o z pękniętych ^chodzą< ę?ęb jłpnek?  
M oże w iitrzy k  w ilgo tny  W przelopic 
Ś n ieżnobia tjSh  konw alii gnąc  kiSe^e,
Bije dzw onkiem  perłow ym  o dzw onek? 
M oże ze snu  zb u d zo n e  stokrocie 
D ro b n e  płatki stu lają  do  środka...?
Cżyli niojłe to Śgrce me wjasne 
T a k i  nu tę  zaklętą \VydżjŚ?ar,iia?
— Ja sam nie w iem jtekąd piQS'nJ<a ta słodka 
Bierze dźwięki urocze ą,'jasne,
Pełne czarów  i peltje kochanią^.- 
-Dzwoń mi pieśni, d/.woii p ienie łabędzie! 
N iechaj słyszę, clłfejć w g ro b ie  już  : 

„O na kócha, j&jtjttw^ją i będzie!"

A jeśli pieśni tejyśłow a 
K łam ią cudnym i dźw iękam i?
I kłam ie w ioshy wyindw h?
Jeżeli księżyc m nie m am i 
Srcbrzystcm  sw ojem  obliczem ?
Jeśli, co m ów ią gw iazd krocie 

lf<łam stwcm , a j© ęce j jest miczem?
Jeśli .konwalje, stokrocie  

.Sk łam ały  — wszystkie skłam ały? 
W tedy przekleństw o wam  kwiaty,



I wam śpiewacy wy leśni 
I wam pi;zekleńsHy6, gw iazd św iaty! 
Przekleństw o tob ie ,^p  p ie śn i!...

Sm utku  ptak  mi p onad  głow ą 
C zarne skrzydła swe rozp ina  
I zaw odzi pieśń g robow ą;
Z iem ia ® a6 tru p io  sina- '
N ad  n ią  ^ v ia z d y , jak  g rom nice 
M ętnem , bladem  św iatłem  p ło n ą; 
Słońce trwoźmc skryło lice 
Poza rdząw ych chm ur zasłoną... 
Skąd ten w icher?  -  Z taką m ocą 
Rozszalałe śle podm uchy ,
Szarpie, tafga gw iazd łańcuchy... 
G w iazdy m dleją, drż.ą, imgocą, 
W icher niem i w takt kołysze, 
G w iazda się o gw iazdę trąca :' 
Dzw onią, jęczą — słyszę... słyszę.. 
Szczęk okropny  gwiazd tysiąca!

P ę k ły 1 W  czarnych sfer o tchłanie 
Z apadają  gw iazd okruchy,
G d z ie ś  w  c ie m n o ś c i o ce an ie  

S z u m i, h ucZ y w ic h e r  g łu c h y .

T arcza słońca popękana *
W  m gieł czerwonych kręgu fonie, 
Brocząc jakby krwawa rana 
N a n ieskończoności ło n ie :



Z esiniato i pob lad ło ,
Z atoczyło Się i spada,
M knie w pom rokacli, jak  w idziadło  — 
Z gasło! Biada, b iada, b iada! 
O błąkana gdzieś w przestw orze 
Z iem ia chw ieje się podem ną...
O ch, runęła  w bezdeń ciem ną!
— B oźS"gdzie  Ty jesteśyTB oże!?

Czy to jSen jest, gdzieś w raju w yśniony? 
/.nó'w  m elodya tąjrgłódko płynąca,
Z nów  te dźwięki czarow ne i tony 
N ic harm onii i]ie- nijesza. nic zmaca.
Nad m cm  czole czy d łoń  C h erub iila  
lak a  lekka, tak m iękka i d rź ą ia ?

Ach, to  ty — to ty, m oja jedyna!

G dzież  się pod/dął Świat okropnych  m ar?  
T ak mi uobrze, w oń czuję tchn ień ,
Źrenic twoich ogarn ia  m nie B r  
O, n ic odchodź, zostań ze m ną już 
I pod  skrzydeł weź m nie  sw oich cień,

Jako A nio l-S tróż!



NOKTURN
N im  _swi"t ze srebrnych  w y b ly śn ie 'w ró t 

I traw y u perlą się rosą,
N im  róż p u rp u rą  zakw itnie w schód 

I stonce tw arz .złotowłosą 
W ykąpie w chłodniej .topieli w ód,

N im  ptaki swój hejnat podniosą ,

N im  kołysana w ia tra im « ó d ź
0  kw ietne po trąci w ybrzeża — 

N a  szyję ty mi ram io n a  rzuć,
W iośn iana  ty m oja  i św ieża! 

C hcę pierś tw ą m fodą przy mojej czuć
1 cznć jak w niej serce uderza...

L ubieżnym  ruchem  .fala się gn ie
I w dali rozlew a się niem ej, 

Nabrzeżmych lasów  o d b ija  pnie
IłSłcjtych gw iazd ch ry zan tem y ; 

Płyniem y, do k ąd ?  nie pytaj innie...
G dzie  n u rt nas p o n ies ie - płyniem y.

Przed łódź na w odę gdy  rzucisz kwiat 
Za jego iódź będzie szła śladem ,

Za m głą , co sm ugę lotnych m a szat 
I m okrych bry lan tów  dyadem  

W  zaczarow any płyniem y ś\yiat
Pod niebem  gwiaźchzistem a bladem .



Szuw ary w io tką p o dnoszą  kiść
I w cichym szeleszczą pogwarze,

A w ódnych  lilii szeroki liiś.ć
Rozkłada się w  płSstffe w achlarze,

Jak ^ fly b y  ktoś m iał ku nam  tu iść 
Pó sennym  jez io ra  bezm iarze.

K to? —nie w iem  .. C zujesz w ilgo tny  ch łód?
Ptak  nocny łó p óee/g ię  w ; lesfd; jj 

C zernieje nag le  zw ierciadło  w ód
I liść ncnufaróW  tych gn ięiś ię ...

Po liśćiaah śliski czy słyszysz'‘.cliód?
-S trach  n ocny  n ad J^ b tlą rs ię  niesie!..



N O K TU R N
Idę sam  je.den po śró d  czarnej nocy...

W ciąż idę -  nie w iem  czem, ni dokąd gnany , 
A sm utek na  m nie  g łuchy  i sierocy 
W ieje z tych ulic prze/ m gliste tum any.

N a kształt gw iazd krwaWych w tęczowej oprawłje 
Latarn ie p ło n ą , w obręczy św ietlanej,
D rgającej we m gle, n iby óka pawtie.

U lice puste, jakby  kurytąrze 
W ięzienne... Idęąw pól śnie, pół na jaw ie 
I spo jrzeć na bok ledw ie się odwjiżsj.:-..

Bp mi się zdaje, ^ e  na  każdym  skręcie 
W idzę dziytfaaAie, n ieznajom e twarze,
K tóre m nie w zrokiem  Ścigają zawzięcie.

I dalej b iegnę  — ale do k ąd ?  Po co? 
dużego ja  szukam  w tych m roków  odm ęcie?
Iakieś tęsknoty we m nie  się szam ocą,

Jakieś gorące bezbrzeżne tęsknoty 
/ a  św iatłem , ży d em , spokojem  i mocr 
I p różno  - p różno  sen duszy mej złoty

Ścigam  bezgw iezdną o toczony nocą...





Śnił mi się dziwny-ujen. Po kwietnej łące 
Szedłem  pYisejJjjaskry i śnieżne stokrocie 
I piłem  w iosny oddechy  pachnące,
A ptaki jakieś og ro m n e  W. przelocie 
C ień białych skrzydeł kładły mi na głowę...
I'.szedłem  zw olna po  kwiecistej łące

N a  życie nowe.
Śnił mi się dziw ny sen. W  każdym  kielichu 

Tych polnych kw iatów  żywe serce drgało  
1 kwiat mi każdy m ów ił coś po cielni;
Po rosie kn m nie  szło prze#-łąkę cała 
Sżeptanie kw iatów  dalekie, echowe,
I 'ćoś m nie  w każdym  w ołało kielichu 

N a ż.ycie nowe.
Śnił 1111 się dziw ny sen. Z oddali ku m nie  

K ochanka daw na sz-ła przez jasne kwiaty, 
P o d o b n a  greckiej wysm ukłej kolum nie 
I w rozpuszczonych fałdach białej s /a ty  
K w itnące niosła gałązki w ierzbow e — 
C hciałem  ją  w ołać:

„C hodź  ku m nie, chodź ku m nie 
N a  życie liOWe!" 

P rześn ił się dziw ny sen O to  m nie  budzi 
Deszcz, co w  jesienną noc po rynnach  dzw oni. 
O dzie  łąka?  kwiaty z  sercem  jak u ludzi?  
K ochanka daw nych lat?... N ie  m yśleć o niej! 
W idzen ia  kwietnych śTiów, bywajcie zdrow e 
N ic  m ego s irc a  z, lełargu  nie zbudzi

,Nfl życie nowe!
m



Było, przeszło... Jak dziś pom nę 
T e*słoneczne  pop o łu d n ie

I cienisty, ch łodny  park...
W ody jasne i ogrom ne 
1 łabędzic, co tak  cudnie

Śnieżnopióry  gięły kark.
Pusto było i bezludnie,
N iebem  chm ury j - p l  bezdom ne,

j 011ią _  'cień od śpiących B ark...
W szystkcmw oczach m am  p i^y tom ne 
M iną w itan y , p rzejdą  gruoiiie ,

Zar palący twoich w aig 
N a mych ustach nie ochtóduie ,
N ie  zapom nę nie zapom nę'....



HANIA



Leci piosenka m oja skrzydlata 
N a krańce św iata

Przez m roczny bór,
N ad jasne po.la, nad m odre rzfclS 

lHtSijŁj|zieś w kraj daleki 
Z aagrzb ie t« ig5r....

I śpiew n a p ły n ie  ja s k ó ls z y m  lotem  
W  p o w ie trz u ' ć lo te m

Błękitnych d r tn a — r  
Aż przyleciała moja piosenka 

I kopne klęka j 

IJ twoich nóg,



Królew na m oja idzie przez laki,
N ad k w ie c i e m  Się pochyla 

1 z b i e r a  m a ł e  d z w o n e c z k i  lila ,

Te blade polne dzwonki.

A każdy uzjwjonek dźwięczy i dzw oni 
W  liljowe swe kielichy 

O  tein. co dzis ia jrw śród  nocy cichej 
M ówiłem  gw iazdom  o mej

K rólew na m oja  idzie przez laki,
D zw onienia ich nic słyszy,

N i e b ie ,  com gw iazdom  rzekł w nocnej ciszy 
I tylko zbiera dzw onki.

u



N ic będę /.-to b ą  m ówił o w iośliie:
0  tern, jak drzew a puszczają pąid, 
ja k  /lo ty  jaskier nad w odą rośnie
1 w jasne niebo lecą "Skowronki,
Jak rozorane, pachifsjsą role
W  słońcu oparem  srebrnynw się kurzą - 
O  tern ja  m ilczeć przy tobie  wolę,

Rzekłbym  dw a słowa... za dużo!



Idzie w iosna i sieje pyt ztoty 
Słonecznych prom ieni,

W ierzby dźwięczą w róblim i św jegoty 
W  gałązek zieleni,

Z iem ia kwitnie, isk rząca  się ró^ą 
Przez l/y  się uśm iecha,

C ieple tchn ien ia  z nackro li gdzieś niosą 
Zapachy i esha...

Ty, jak w iosna tak idziesz siejąca 
C zar słodki o c z y m a ,'

Czar, £b struny  mej duszy po trąca  .
I pierś m oją /w zdym a,

CoS mi te sercu się śm ieje i kwitnie,
I śpiew a i płacze —

Tak mi w oczach słoneczno, błękitnie, 
Cidy ciebie zobaczę.



d i n ć  nie niani pól, choć nie m am  lak, 
Ni lasu calych-ęylók —

Mam nieba stro p  i św iata krąg 
Aż gdzieś po  tęczy Ink.

Mam złoto gw iazd, p u rp u rę  zórz 
I perty m lętónych dróg, 

Szm aragdy niw, szafiry m órz,
O pale  m gljstych sm ug.

Mam każdy pąk rozkwitłych drzew  
I róż pachnący dech,

1 lasów •szum i pisków  śpie\Y'ś*
1 tysiąc brzmień i ech.

I.ecz wszystko d am : ten cały świat 
I pieśni srebrni- zdrój 

1 wszystek czar m łodzieńczych lat 
Zn  pocałunek  twój!



G dy mi się wszystko w kolo mroczy',v, 
G dy  się pow szednim  trudem  znużę -  
W tedy mi patrzeć daj w swe oczy,
W  oczy swe czarne, ciche, duże...

Kiedy się ugnę  w tw ardej męce 
I gdy w bezsilnym  sm u tk u i^ to ję  
Ty mi na czole połóż ręce,
Ręce swe m iękkie, słodkie, m oje!

W



Ani ty m oja ,' anim  ja tw ój:
PióZno mi, H aniu , o tobie  'śjiić, 
Pryśnie m arzenia pajęcza nie 

1 snów  tęczowych prześni się rój,
Ja  w sw oją drogę, ty whswoją idź, 
P różno  mi, H aniu , o tob ie  śnie, 

Ani ty^.mojft, an im  ja tw ój!



VIII.

N a kwitnącej, na  jabłoni 
S to l ik  dzw oni 

Tak srebrzyście, tak milośn,ic 
O  tej w iośnie,

O  m łodości, o kochaniu ...
-  Słyszysz, H an iu ?



W iatry  zwiały 
Ten kwiat biały

Z pachnącej jab łoni 
W e m gis bladej 
Stoją sady

I  stoŃdik n ie  d zw o n

Później, wcześniej 
Sen się prześni

1 kochać przestanę.. 
Pod powieką 

Łzy m nie pieką,
Ł zy n ie w y p ła k a n e !



Szum ny w ichrze g łuchych pól 
Poleć jak najdalej, 

Z ab ierz1 z sobą gorzki ból,
C o mnie w sercu pali.

Z abierz z sobą gorzki ból, 
N iech przestanie boleć 

Szum nygw ielirze g łuchych pól, 
N a ki aj śtttfata poleć!





D otądj,w idzę to w iosenne rano-- 
I tę łąkę kwiatam i usianą,

tiiałym i kwiatami...
W  stańca  grały  złotych m iS e k  roje 

I byliśm y sam i,
W śród zapachów , ciszy i p rom ieni.
I w m ik zeniu szliśm y obydw oje 
T chm cniem ~w iosny m łodej upojeni,
N a p.ót' tęskni, na pó ł uśm iechnięci...

W idzę do tąd  jąsii.t^pczy ttcoje — 
W sz y tk o  przeszło w oku mi się kręci

Ł z a !

I sad w idzę cały w Śnieżnej bieli,
G dzieśm y razem  w p o łu d n ie  siedzieli

Pod kw ietną czereśnią 
( h&r ptaszęcy śpiew ał w uieboglosy ,

Cały sad bil pieśnią, 
Czasem  /. gęstwy ‘wolała kukułka.
S łońce blaskiem  złociło  n iebiosy 
I przez drzewa" kładło jasne kółka 
T^a stókrocie, na skroń tw ą dziewczęcą,
N a m uraw ę i na tw.ąje włosy...
W szystko p rzesz ło ... w oczach 1111 się kręcą

Iz y , Izy łzy!



NA DZItiN ZADUSZNY
^.jnEhiSza dziś ze m nie  w ychodzi' płacząca 

I p ió ra  kąpiąc w m roków  oceanie,
Leci — '.w ierzchołki lip skrzydłam i (raca,
Aż na cm entarnych dzw onnicach przystanie. 
Dz^aonom na serca ręce k ładzie  obie 
I słucha, w spiżu chcąc odnaleść tętna 
Seik^ k tóre w proch się 'rozsypały w grobie.



Bo czyliż dzw onów  pieśń przewlekła, sm ętna, 
Bijąca w niebo kręgów dźw ięcznych falą 
M etalu tylko pustyni jest rozbrz.ękiem ? ' 
C z y 's ię  w niej duchy uniajjHHi nie żalą?
Czy się w niej wycidm nie skarżą i jękiem 
Ci, którycli. 'w iiysć y 'Żywi zapom nieli?
■ I dusza m oja zadum ana o tein 
N a dzikich g robach  klęka, cala w biel'
N a  g r o b a c h ,  k t ó r e  p o r o s ł y  b l e k o t e m  
I p o k r z y w a m i ;  a  z b u t w i a ł e ' k r z y ż e  

•' (shylą Się, s k r z y p i ą c  n a  j e s i e n n y m  w ie h r / . e  
A w i c h e r  na n i c h  g r a ,  j a k b y  na li rze .. .
Jest ^ S u c h y c h  liściach szept m odlitw  cp cichsze 
1 żałośniejsze, niż ludz.ltie. pacierze 
I jest. zaduszna jakaś, an tyfona 
W  szeleście zżółklych irftw i drzew  tych szm erze, 
C o w yciągają w ychudłe ram iona 

ibjad m ogiłam i pusteim , w m głę siną.
I łzy w ilgo tne śęjekają po próchnie  
Om ffionych krzyżów, i po g ł s z " h  p łyną 
I cały cm entarz, zda się, że w ybuchnie 
Płaczem ...

Skrzydłam i pow łócząc po ziemi 
Pow raca dusza m oja żalem  zdjęta,
I płacze cicho naci grobaiYii temi,
O  których żadne serce nie pam ięta.



Był w ieczór Paschy: w. m ilczeniu giębokiem  
Siedli napoju  pożyw ać i jadła  —
W ieczernik szarym  napełn iał się m rokiem ,

Pól-jasność zm ie rzch u , mgliśtisi i % ybladla 
N a stół białym i zastany ranlueliy  
I na ich tw arze łagodn ie  się kładła.

I e iR a  by ła; a w tej d szy  głuchej 
Przez kratę okna p o w iek ?co raz  rzadszy 
G nał z pól zielonych w iośnianc podm uchy.

Pośród  rybitw ów  tycli ubogich  siadłszy,-? 
C hleb  w obie ręce wziął i kielich w ina 
I zadum any w twarze uczniów  patrzy.

A w tych źrenicach C złow ieczego Syna 
M istycznych brzasków  grała jaswsść złota 
I mygl og rom na jakaś — i jedyna...

Z ich oczu — serca patrzała  p rosto ta : 
Pierwsi p ić m ieli z K ielicha Miłości,
Pierwsi pożywać mieli C hleb  Żywota,

Iż byli, jako ptaki leśne -  prdśSm



Z barłogu  m ego, z m n ie j  uętlz o tchłani
D o ciebie w ołam  krwawym  serca płaczem , 

Jako żeglarze w ichram i ch lóftan i,
Jako pielgrzym i w zb łąkan i" tułaczem  
Z głębi mej duszy w przestw ory gwiaździste”  

D o G ifb ie  wołam  krwąi^ym serca p łaczem : 
^ C h r y s te ,  o C hryste!

I choć przesytem  zm ącone aż do  dna,
Serce ku T ob ie  drży i C iebie pragnie, 

J ik ta sp rag n io n a  ro JE  lilia w odna,
Co, łodygam i grzęznąc w m ęlnein bagnie, 
Tw arz tęskną zw raca na zorze ogniste  ■ 

Serce ku T o b ie  drży i C iebie pragnie, 
C htyste, o C hryste!

K ro m  C i e b i e  n ie b o  i z ie m ia  m i z b rz y d ły ,

Ty jeden ko lsj sm utki dusz sieroce,
W ięc jak ptak b łędny z podartem i Skrzydly, 
D o nóg  twych padłszy, duch mój się trzepoce 
I wznosi na C ię oczy boleni szkliste...

Ty jeden koisz sm utki dusz sieroce, 
C hryste, o C hryste!

so



U sta do  stóp  Twych przebitych przyłożę,
Słodki Tjjfych ocz-it spokój m nie ogarn ie  — 

Znękany jestem , v0 nad chm urne  p r|ę s lw o rze  
Rwatem się m yślą i spadałem  mar.nie, 

^Ścigałem ziem skich ' złud ogniki m g lis te —» 
Słodki Twych o tz u  spokój m nie 'ogarnie, 

C hryśft, o 'C h ry s te !

C liw ytam  się C iebie rękom a drżącem i,
N ie daj mi z g in ą ć .

w ^ c ie m n S d a c h  b ezb rzeżn y ch ! 
R rochem  dest ziem ia, a jam  prochem  ziem i, 
L.ecz m nie  nie sffiącąj

z bieli szal Swych iylieżnych 
SKwórz we w nętrznościach m oich serce cżffite, 

N ie daj mi zginąć
w d cm n ęS d ach  bezbrzeżnych, 

C hryste, o Chr,ySte!

Jam  kwiat w iędnący na życia łodydze,
W eź urnle dć> Siebie,

b o m  ju ż  p ó j ś ć  s t ą d  g o t ó w ,  
U o ś ć  m i  o b l ę d e w ,  l . ló r e  w k o ł o  w id z ę ,
R ość mi już własnych upadków  i w zlotów , 
W eź m nie  na  ciszy tono  w iekuiste,

W eź m nie eto SiebiSjr.T.
bom  już  pójść stąd gotów  

C hryste, o C hryste!
SI 6



B iedne pieśni m ojej duszy —
Co się z wam i stan ie?

Czy was przyjm ą ludzkie uszy 
I czy jafai pierś poruszy.

_-i'Śpie\yne wasze g ran ie?  
M ożeH vicher wasŁ rozprószy,
M oże przebrzm i w ciem nej,,głuszy 

śpiew ii e , w asze .gran  ie...
B iedne pieśni m ojej duszy,

C o się z wam i stan ie?

/liie ra le m  ja wasze gło^y 
W  radościach i bolach,

Jako  kwiaty pełne rosy, 
ja k  złociste, szum ne klpSy 

Po łąkach i rolach 
Szeptały mi wasze głosy 
W  k tó le j  w ierzbie srebrnow łosej, 

W  brzozach i topolach.
Szły skow ronkiem  pod niebiosy, 

Echem  grały w polach.



I szły ku m nie cichą pocą,
N ocą księżycow ą,'-3 

N ad w o d a m i , s i ę  złocą,
Po tych gajach, cp, szczebiocą 

Słowików rozmową 
I Jwą skargę, swą si-ceptą 
/JM i'0’. l / i ły ' z  d z iw n ą  mijcSą 

POHul moją głową 
Zbierałem je cichą nocą 

N  oAjinpsi ężycową...

Z bierałem  je w w ichrów  szum ie 
1 w m ilczącej głuszy 

I w zachwycie i w zadum ie 
I w tym  żalu, co nie m nie 

W yśpiew ać się z d u sz y ...
I nosiłem  w ludzkim  tłum ie, 
Którjy pieśni ftie rozum ie,

Pełne dźw ięków  usźy — 
W ypłakałem  was w zadum ie, 

P ieśni mojej duszy...





MOJEJ ŻONIE





W yrosłaś'-tak
Jako ta sreb rn a  brzózka,
C o listki w iatr jej m uska 
Jak po lny mak,
C o czerwfloną sukienką 
Pośród  łłJ n u B e  pali 
Jak ta jarźębina,
C o pod Bożą Męką 
C ata w  krasie korali 
G ałązeczki ug ina  —
Jak ten kwiat jabłoń i 
Co w śnieżystej bieli 
Różowo się płoni —
Jak  dziew anna złocista,
G dy  ku słońcu wystrzeli 
W  królewskiej p rzy o d ziew ie ...

T ak  św ieża w yrosłaś i jasna i czysta 
Ale i anieli 

O d g ad n ąć  m e m ogą 
I sam  Pan  Bóg m e wie 

Dla kogo? d la kogo?



Patrzę na_ cicbic. jak wyZywyi c"d ,
Jak na różany Słońca w schód Ć 
I serce m oje pyta,
Czyś ty z rodzona  z m orskich p ia n ,’
Z szumiących słonych wód

Jak  A frodyta?!

Rodzi! cię szum ny pszeniczny lan
I iśrebrna  fala żyta
Z. zielonych m iedz i Idośffych zbóS,
Jak gdyby z toni sp ienionych m órz 
U ro d a  twa wykwita 
1 stoisz, siostra  tych polnych róż, 
P o ran n a  rosą  zm yta 
I cala w blśsku w schodzących zórz 

Jak A frodyta.



I.cżę w locy d ługo  
I zasnąć nie m ogę, 
M iesiąc b iałą sm iłgij?'-' 
Pfida na p o d ło ^ .

W  pót-św ictlc pół-ciem nie 
W idzę oczu parę,
Patrzą p rosto  we m nie 
Rzewne oczy szare.

C hoć powieki zm rużę, 
Śnią mi się w pói-jaw ie 
Te siwe, te duze 
Patrzące ciekawie.

W y oczęta jasne 
W  księżycowej sim iużę^ l- 
W idzę was nim zasnę, 
U jrzę, gdy się zbudzę.



O d sam ego rana,
Kiedy włosy Czesze w słonku 

M oja ukochana.

Spiew ajże jej we dnie,
K iedy w yjdzie w pole

Póki jasny dzień n ie zblednie, 
Ze m am  ku mej faolę.



Już się do  snu  kładzie 
Zam yka okienko,

S iądaż.e ty słow iku sadzie 
I wyaiftgaj d en k o .

Srebrny  miesiąc świeci 
N a 'tqj białej ścianie,

Niechaj p jfez  sen ja  dojęci 
To twoje śpiew anie.

Z kwitnącej jab łon i 
Leć na kwietną wiśnię,

• G los fwój niecił jej o m nie dzw oni, 
M oże się jej pizyśnię.

I.eć na  kw ietną w iśnię 
A z wiśni na gruszę,

Śpiewaj pókr 'Świt nie błyśnie,
Ze ni i wzięła d u się .



r o d  si ivą_-w.[arzbą  s ied z ę ,
O na śród zbóż, przez m iedzę 
Idzie ku m nie  z oddali 
I biją krasne blaski 
O d cze-rwęncj zapaski,
Co jak  m ak się pali.

N adchodzi g ibka, chyża 
I kłosy m uska dlońią.
Łany się przed nią kłonią, 
Kłos każdy się un iża  *
I pokłon przed n ią bije.
T en ją całuje w szyję 
Z łocisty kłos lubieżny,
T am ten się ku niej tuli 
I trąca po  koszuli,
Po  tej koszuli śnieżnej.

W ita m nie uśm iechnięta 
Słonecznym  swym uśm iechem  
T ak cicha, jasną, święta,
Ze mi się zdało grzechem ,
Iż śmiały tknąć ją k-fosy, 
Swawolne kłosy żytne...
Ja tylko w jej Oczęta 
Pozieram , jak w nicbiosy 
S łoneczne i błękitne.



i  (

U m atusi, u starej,
W idziałem  cię dziewczyno, 
Jakeś lepiła g liną  
W  bielonych ścianach -szpary.

C hoć nie mó\Vię nikom u.
D a B óg za rok, dw a lata,
J a k  . s f a n ie  m o j a  c h a t a  
B ę d z ie s z  lepicajs*. m y m  d o m u .



C h o ćb y m  n ie ćlici.-il ko ch a ć m uszę, 

iSercJ m o je  p rz y  d zia w u sze ,

I'r z y  n iej w szy stk ie  m y ś li m oje,

Już  my dla siebi*1 o b o jc - 
Ocklam tłu s tą  za jej duszą 
I za siwych oczu dwoje.

pa



P o s z ł a  z e  m n ą  za  d o m  d o  o g r ó d k a ,  • 
U s i e d l i ś m y  n a  ł a w c e  p o d  ś c i a n ą ,
Była Irwożna i taka cichutka,
K iedym  patrzał w jej twarz ukochaną.

L ipa kwitła przed nam i w ogródku 
I pachniała  d robnem  kwieciem złotem ...
G dym  za rękę brał ją  pom alu tku ,
S s r c e  w e ' - m n i e  w a b i o  j a k  m ł o t e m .

„Chciałaby# m nie?"
—  „Myślmy . ż e b y m  c h c i a ł a !..." 

„ W i e r z  m i ,  J a d w i ś ,  Ze n a m  d o b r z e  b ę d z i e " .

— „W ierzę P an ie!..."  A lipa słuchała 
I słuchały nas.kw iatk i na grZęd/ie.

I nic kwiatki i n ic lipa sam a,
C a l e  n i e b o  s ł u c h a ł o  n a s  z  g ó r y ,
I błękitna rozw arta się b ram a 
1 B óg słuchał i anielskie chóry.



Przypiliśm y na zaloty
I p o brać  się m am y,

K upię jej na gorset lamy,
W  srebrny _tiść i zloty.

D no zielone, złote liście 
I czerw one kwiaty,

Jak  jnż  ma bvó,: to bogaty,
U b ian y  rzęsiście.

Pojechałem  do  K rakow a '*
Po dw a łokcie lamy, 

Sprzewj“acałem żydom  kramy,
Że n ie ch  B ó g  z a c h o w a !

Zastałem  ją u robo ty
N a po lu  przy drodze 

Skaczę z wozu i podchodzę 
Z sztuczką lamy złotej.

C o raz pojrzy n a 'te  róże 
N a tle zlotolitem ,

T o  z n ó w  ku m n ie  lś n ią  b łę kite m  

S iw e  o czy  duże.

Słońce zaszło, miesiącjylSltajS,
Ca-ta d ro g a  pusta,

A Jadw iśia  słodkie usta 
Sum* mi podaje.



N ie m iałaś do  tej pory 
N a  stroje, na ubiory

D ziew czyno ty uboga  - 
N ic w kram ach fłkśnlnitu,
Ale z n iebios błękitu

K upiłbym  ci u Boga.

T en;gO rsetck  anieli 
D o roboty-by  wzięli

D la ciebie, jj^cej siostrusi 
I na  niebioflfiblękicie 
7. gw iazd-by dali naszycie,

Bo g o d n ie  być ju ź  n n iji.: „

I.ecz ty nie wiesz co pycha:
S/.łabyś skrom na i cicha

N aw et w takim  gorsecie — 
ly  anielska pokoro , 

ifiieb ie w; g'v«iazdy ub iorą,
Ale n ie na tym świccie!



N a tej ławce tam  pod ścianą 
U siedliśm y znów  
I w noc letnią, z  gw iazd uikan 
Patrzym y bez-ąłów .

Moja ręka na jej ręku 
I przy twarz.y tw arz — 
la k  po  cichu,~eichńśiaiiku 

Mija w ieczór nasz.



ę m m
Porozkw itały b iałe lilije,
Pod  lilijam i ź ród ło  się kryje,
Przeczyste ź ród ło  i świeże zd ro je ,'
Z których n ie piły usta niczyje.

Ja  się tą w odą pierw szy napoję,
N a spiekłem  czole och łodzę  znoje, 
Krw aw iące serce w źród le  obm yję, 
S p ragn ioną  duszę m oją ukoję.

Ju ż  n igdy, n igdy dopóki żyję,
Z innej krynicy 'n iechaj m e piję,
D la m nie tu  p łyną przejrzyste zdroje 
I d la  m nie  kw itną b iałe lilije.

N ad  jasną w odą schylony  stoję 
I ciche źród ło  zm ącić się boję,
N iech zawsze, zawsze tak c ^ s t e  bije 
W  dusź.y twej św ię te j- ■ dziewczę ty m oje!



t  ^-'ru   ̂ą

Słońce ;z'.a|Uera sm ugą prom ien i 
W  dr?Avi uchylone do m rocznej ^ !en i, 
D ziew czyna m oja na żarnach miele, 
la czasem ku niej oczym a s trz e lę ,

O n a co spojrzy, to się rum ieni 
A słońce blaski do  uołajjej ściele, 
Św ietlane blaski w śród m rocznej sieni.

C o chw ila rękę zanurza  w ziarnie, 
D orzuci żyta, m ąkę w ygarn ie;
Słońce zaziera w drzwi u chy lone ,
Robi z jej włosów złotą koronę,
M o|a  królew na stoi przy żarnie,
7. uśm iechem  w m oją spogląda  stronę 
D orzuci żyta, m ąkę wygarnie.

— „M oje wy skarby, wy m oje krocie, 
Ja  ci pom ogę przy tej robocie!"
I g łośniej huczy tu rko t kamieni, 
Starliśm y żyto i cicho w sieni 
A my sto im y w słoncczncm  ztOcie, 
Jednym  uściskiem  d ługim  złączeni, 
U sta  na ustach w słodkiej pieszczocie.



Tam ci jedzą w ieczerzę, 
J ifs ie d z ę  przy Jadw ince 
N a m alow anej skrzynce 
I pokusa m nie bierze,
Po tein liczku, po gładkiem  
Pocałow ać ukradkiem ,
Skoro nikt nie spostrzeże.

Ale ona  się w s ty d z i,
N uż. kto jesżcze u w id z i!
—  D arm o błagam  .gefyma, 
Patrzy na  m nie tak srogo, 
R am ionam i tak zżyma,
Że b łagania  i targi 
W id n o  n ic  nie pom ogą.

C o?! Zą sżyję m nie trzym a? 
Do w arg  mi lgną jej w arg i?! 
Bo już  niem a nikogo!



G dy zostan iem y sam i 
I pa trzę  na Jadw isię,
T o m yślę tak:] J a s a m i,
Źe baśń mi daw na śni się •

Że to z Rusałek jedna, 
N adludzki dziw  urody,
C o do m nie  wyszła ze dna  
Zaklętej leśnej w ody.

Rzuciła po tajem nie  
O d lu d n e  m%cśysko 
I rozkochana we m nie, 
U siad ła  przy m nie  blisko.

Rzuciła dziw ów  kraje,
G dine sgsną z ło te drzew a 
1 dzw onią  cale ga je ,
G d y liśćmi wiatr powiewa.



Rzuciła cudów ^św iaty 
Z a ludzką m iłość m oją,
O dzie  śpiew ające kwiaty 
W  tęczowym  blasku stoją...

G a d a j ą  l u d z i e  s t a r z y ,
Że padn ie  trupem  śm iałek, 
Który się spo jrzśc  waży 
W  czarow ny w zrok Rusałek.

N iech zaraz śm iercią zasnę,
N a miejscu niech zostanę,
Lecz patrzeć chcę w twe jasne 
Oczęta rusałczane...



Pod trąb am i, co z w iatrem  się traęsą 
Świeci g łęb ia  "tej w ody pkzeźroczej 
Tak ukryte jaśnieją pod rzęsą 
Tvife głębokie i przejrzyste o®zy.

Jak w tej d.vody niebieskiem  przeźroczu 
O d b ija ją  się niebios błękity —
T ak w niebieskiem  spo jrzen iu  twych oczu 
Raj niiłośefl jaśnieje odbity .



, 'P ^  £  &

Ś w ie ć ,  ś ^ i e ć  ty  ,u t i 'Z enko  
J c -^ ffe i w  o k i e n k o

Nfechaj ze snu pow stanie.

Pójdź, pó jdź  Jadw isienko,
O tw ieraj okienko,

Daj pjjęalow anie!



Oj żnistfa, złote żniw a, 
Zbielała już  pszenica!
Pod  Sierpem jej ubyw a 
Jadw inka p rzodow nica 
Jak róża kw itnie żywa, 
W iatrek  jej chłodzi lica, 
Słoneczko je ozłaca,
A rum ien i je praca.

Ze sierpem  się pochyla, 
P rostu je  się co chwila 
I pozad się obraca 
I w olnym  ruchem  ręki 
N a  sierp ie niesie pęki 
K łosistych złotych pszenic 
A nieraz ku m nie błyśnie 
Spojrzenie  jasnych źrenic 
I usta  jak dw ie w iśnie 
U śm iecliną mi się cudnie.



Połudn ic , już  po łudn ic! 
Przyleciał w iatr od m iasta 
I bije już dw uuasta  
I słychać jak trębacze 
Z M aryackicj g ra ją  wieży...

G dzie  aW a w ierzba plącze 
t w oda pod n ią bieży,
Tam  siądźm y na po łudnie , 
N iech czoto nam  ochłódnie , 
N iech sierp  na garsc-iach leży, 
N iech szum i &:iatr JóSzenicą... 
— S ż to d a  źe jej ubytyą,

Mój polny kwiatku świeży,

Jadw inko  przodow nico, 
Skończy "Się z tobą  żniw a!



Moje tjfcś-łon jązko, moje  ty kochane,
J m f o  to b ie ’myTfTę, w przód  nim rano  wstanę, 
Już  o,LXóbie myślę, ledwrOTsię obudzę,
Żeś ' 'jeszcze nie moje, ż ipfjest  jS ^ e ż a  cudze.

Nie jedna  niedziela jeszcze m inąć musi,
Zanim ciebie wezmę z d o m u  od  matusi,
N im  ci d ru h n y  p rzypną  wianeczek u czoła, 
Zanim  nas pSŚidzą po d\TOch; stronach stola, 
N im  tatuś nam w ręce-\vłożą pół-bochenka, 
N im  tobie u p rogu  zaśpiewa druhenka,
Nim  na pożegnanie  zaśpiewają chórem 
A drużbowie  wejfcieją czapki z pawiem p ió rem .

Oj Maryacka wieża wygra  godzin  W-ięLe,
Zanim  z toną  klęknę w Maryackim kościele 
I te żniwa przejdą i wieniec ldosiarty,
Zan im  nam zagrają  Maryackic organy,
Nieraz się na  niebie  odm ieni  miesiączek, 
Zanim my dojdziemy do  ślubnych obnjezek 
I niejedne zorze zagasną różowe,
Z a n . 1.1 tobie włożą czepeczek na giowę.

J a k ż e  j a  d o c z e k a m ,  j a k ż e  j a  d o s t o j ę ,
Ż e b y ś l t y ,  s ł o n e c z k o ,  b y ł o  c a ł k i e m  m o je .

Serce we m nie  pragnie,  dusza  moja  jhźeka,
N a  słoneczko moje  pozieram z daleka,
Z daleka pozieram, od kochania ginę, 
Jechałbym do  ś lubu choćby za godzinę,  
Leciałbym do  ś lubu choć boso przez ciernie, 
Bo kochani nad wszystko, a wiecznie i wiernie!



C z e k a ć  n a  s i e b i e  m a m y

Tyle dkTgich mmsięcy 
D o  Wielkiej Nocy ^am cj

W  czyścu przecie goręcej, 
A dusz tyle tysięcy 

Czeka u rajskiej bramy!



U
Jeden żąda od swej żony

Herbowej korony;
Drugi  sobie żony szuka,

O dzie  w głowie nauka;
Inny musfzwzHo’ przy żonie

P ie n ią d z e  w  sk a rb o n ie .

T y niegorszy od szlachcianek
Masz herb świeży Wianek;

Bez nanki Wiesz, co cnota
I serca prosto ta;

Umiesz kochać wiernie szczerze 
I mówić pacierze.

Z tobą  ja w posagu ojorę
•"■Pracę i pokorę;

Wniesiesz mi królewskie w iano:
Duszę nieskalaną,

Twój majątek —skarb dobroci 
Zycie mi ozłoci!



U mojej JadWisi 
W arkocz jeden - d n  
A jasny, a  długi 
/ a  g łówcńką wisi 
I cięJrf gtowisi 
T e  o\vie ztote s t r u g *

A gdy je rozplecie, 
Tg. się tych warkoczy 
Złoto szczere toczyk*' 
Istny cud na ś \y i« |e !

A wy ;'ńż giniecie 
Moje chciwe Oczy.



Dokoła nas milczący sad,
W  górze miesiąca srebrny róg 
I tor  gwiaździs ty mlecznych smug,
N iby  anielskich s k rz y d e łw a d .

N aśfam ię  moje głowę sk łon ,
N a  ustach moich usta złóż,
Przetrwamy tak nar żftwsze już,
N a  śm i& ć i ż.ycie - w dłoni dłoń.

Ty  nie znasz: świata kłamstw i zdrad 
I żądz i pych i klęsk i t rw óg ,
Ty nie wie$2 iłem przeszedł dróg,
N im  wszedłem w ten zaciszny sad.

Ty nie wiesz iłem przetrwał burz,
Jakie łzy piłem, jaki jad,
Zanim do ciebie w cichy sad 
Przywiódł m nie  tn mój anioł-stróż.

Cierpiałem dość, przeżyłem dość 
I ludzkich krzywd i własnych win 
ł oto, m arno traw ny syn,
W yniosłem  z. życia ból i czczość.

Dziś tó już  wszystko przykrym snem, 
B5m świata proch otrzepał z nóg,
G dyniJw szedb  w twych ojców biedny próg 
I znalazł niebo V  sercu tweni



Otwarły mi się niebieskie wrota 
I wszedłem w raju p rom ienne  mury 
I ogarnęła mnie  jasność złota 
Dokoła stoją anieafie chóry 
Z rozpostartemi białemi pióry.
Niewiem co tfSyoga, żądza, zgryzota, 
Żyję światłością, ciszą, spokojem —
— Całe to niebo jest... w sercu twojem.



Jecliać m uszę  bądź mi zdrowa 
O dy będę daleko 

1 niech Pan Bóg cię zachowa 
Pod swoją opieką.

Jadę  przeciw mojej woli,
Jadę przeciw chęci 

H o ś J t a  tobą  w sercu boli
W  oczach Iza się kręci.

Bądź.cie zdrowe wy rączyny 
Pilne do roboty,

C om  wam dal na zrękowiny 
Pierścioneczek zloty.

I wy mi bywajcie zdrowe
W arkocze prześliczne,

W y jedwabne, ztoto-plowe,
Jak kłosy pszeniczne.



W y oczęta pelnc nieba,
Świećcie wy nademną,

Bo mi was jak słońca trzeba,
Bo mi bez was ciemno.

Bądźcie zdrowe usta cudne,
Jak róża w rozkwicie,

Bez was gorzkie, bez was nudne  
Całe moje życie.

Bądź mi zdrowe, bądź mi zdrowe 
Ty słodkie kochanie,  

Duszy-m z sobą wziął połowę 
D ruga  tu zostanie.

Jechać muszę, bącli mi zdrowa 
I miej mię w pamięci,

W  swej opiece niech cię chowa 
Bóg i wszyscy św ięci!



Kiedy mnie  nie będzie, 
I .n d d e  ei dopieką 
Żal pod sejreem siądzie 
A Izy pod powieką:

Ludzie ci dopieką:
- „Chciało ci się pana! 

Teraz pan daleko
A tp |  poniechana!"

W ydrwią cię sąsiedzi 
Krewni cię wyśmieją:
-  „Rychło zapowiedzi? 

Raduj s if  nadzieją!"

Jak weżnde*'.  konewki 
I pójdziesz pod studnie,
To Bronowskie dziewki 
Spytają obłudnie:

■ j f ij fz ież  twój narzeczony? 
Nie ma o nim głychu?
Może sobie ż.ony 
Szuka gdzie po cichu!"

W  stawie pławitf chłopcy . 
Bronowskie konisie:
-  „Lepszy swój niż obcy ■ 

Porzucił  Jadwisię!"



Na polu przy żniwie, 
Po wsi całej wszędziej 
Będą drwić zjadliwie, 
Kiedy mnie nie będzie.

Ty nie dbaj na  drwinki 
Jam wierny i pewny, 
Nie rzucę Jadwinki 
Ani dla królewny.

/  ocząt mej niebogi 
Otrę  słoną rosę,
Ucałuję nogi,
Biedne nóżki bose.



Brzęczą sierpy i kosy 
I tu z piosnka się zrywa 
Skowronecżek w niebiosy.

I tu zboża się ziocą 
I zielenią się sady 
I tu prześwieca nocą 
Przez drzewa miesiąc blady.

Ale dla mnie  tu zima,
Dni tu cięż.ko mi płyną,
Bo ciebie przy m nie  niema, 
Ty jedyna dziewczyno!



Mgla opada,
ISpa  siada

N a zielonej leszczynie -  
Mnie się w serce żal zakrada

Po najmilszej dziewczynie

W iatr  przewiewa 
Poprzez drzewa,

Z rosy liście osuszy -  
A tu nie serce żal zalewa

I tęsknotę mam w duszy.



O d Krakowa czarny las,
N ad  tym lasem tęczy pas -  

O n a  tam daleko,
Gdzieś za siódm ą rzeką, 

Lecz Bóg tęczą związał nas.

/  kolorowych siedmiu sm ng 
Most przez niebo zrobił Bćtff 

Po tęczowym moście, 
Aniołowie noście 

Serce moje  d o  jej nóg.



Miły Boże, Mocny Boże,
Rosa pada,
Gasną  zorze...

Jadwisieńką o tej porze 
Do snu się układa.

Miły Boże, Mocny Boże,
Niech anieli 
W  jej komorze,

W  jaśniejącym z gwiazd ubiorze, 
Staną u pob ie l i .

Miły Boże, Mocny Boże,
Ja  tu chodzę 
O wieczorze 

Po jk ieru iskach, po ugorze,
Po bezludnej drodze.

Mity Boże, Mocny Boże,
Mgła na Wiśle,
C hłód  na d\«erze,

C hoć  się w d o m u  spać położę -  
O  Jadwisi myślę.

Miły Boże, Mocny Boże,
Miesiąc złoty 
C hm ury  orze...

Jad wiś, nm jr  ty nieboż.e 
Ja  tu schnę z tęsknoty!
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Powrócę ja  powrócę, 
Jadwinko ukochana 
Do nóżek ci się rzucę, 
O be jm ę  za kolana.

Obejm ę cię za szyję,
N a  sercu cię upies?.czę, 
Z ust oddecli ci wypiję 
Sto razy i raz jeszcze!



Daj Bóg zdrowie mojemu dziewcząt^ ;  ^
Za ten liścik pisany ołówkiem; 

W c ią ż w o  czytam i znów od początku
Każdziuteńkiem raduję  się słówkiem.

Tak pisała po  prostu  i szczerze,
Że jak czytam, to w każdej literce 

W ypisane widzę na  papierze
Jej anielskie, kochające serce.



Z b i e r a j ą  s i ę  b o c i a n y  

Do O d l o t u  k l e k o c ą  -  

Ja  t u  jak u w i ą z a n y  

Tęsknię i dniem i n o c ą .

Zbierają się bociany 
N a  tein zielonem bagnie -  
Ja  tu jak uwięziony,
Serce do  ciebie pragnie.



Co tani w Bronowicach robi _o tym czasie 
Jadwilia  ta jedyna? 

się w dom u krząta, czy na ścierniach pasie? 
I na mnie  czy wspomina?

Może ją posiali  z grabiami do  siana 
Na błonia  ku Krakowu?

Jedno  wiem, źe o mnie  myślała od rana 
I teraz myśli znow u '

Może Siadła w kątku, list odemnie  czyta 
I Iza u rzęs jej wis: - ?

Wciąż o Bronowie^ serce moje pyta 
Stęsknione | o  Jad\visi.



Oj wyzieraj 'często z dom u, 
Siedź w okienku, w progu  stój

Jadwinko, 
Bo wnet  wróci chłopiec tw ó j !

W  drzwi spoglądaj po kryjomu, 
G dy  przechodzić masz przez sień — 

Jadwinko,
Bo ja przyjdę lada d z ie ń !

Jak mnie  ujrzą twoje oczy,
To chusteczkę żółtą wdziej —

Jadwiuko,
I ku drodze wynijdź w niej.

Serce z piersi mi wyskoczy, 
Skoro w sadzie pośród grusz —

Jadwinko,
Poznam cię z daleka już.



Niechno żółta twa chusteczka 
Zaświeci przedcmną gdzieś —

jadw inko, 
To  p o l e ć c i e  mig przez wieś,

TJcałuję twe listeczka,
Sercem, duszą, z całych sS --

Jadwinko, 
Szczęście z warg twych będę pil!



Niechaj ciebie Matka Boska 
Ramionami O t o c z y  

i każdego s t r z e ż e  w loska 
Twoich złotych warkoczy.

Niecił zastania cię sukienką 
7. blasku -słońca z robioną -  

Bądź mi zdrowa, Jadwisienko 
Rod najświętszą obroną!
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Za wolno, za późno, wy gwiazdy schodzicie 
/  niebieskiej krainy

Za wolno, za późno bielejesz ty świcie 
Srebrzysty i siny.

Za wolno, za późno na niebie wstajecie,
W y zorze ogniste  —

Za późno ty stonko rozsiewasz po Świtcit  
Promienie  strzeliste.

/ a  wolno płyniecie, leniwe gocl/.iny,
Mijajcie a spieszcie!

Ja dzisiaj wieczorem do mojej dziewczyny 
Powracam nareszc ie . . .



^  <jbre

Sionce już sehodzdo nisko,
Kryjąc sic za wzgórza,
G dym  biegi ku niej przez ściernisko.

Ujrzała mnie — pokraśniała,
Jako młoda róża,
jStł rumieńcem świeżym pala.

I szła ku mnie  przez zagony 
Radością róZ.Owa,

Jak to słońce, co sic chowa 
W jasności czerwori jj ;

Podała mi ręce obie 
I tak staliśmy przy sobie,
Nie mówiąc ni słowa —
I tytko nam z całej siły 
Serca w piersiach bilyW-..



K o le in ,  oj k o le in

C h o tl/.i s ło n e c zk o  

P ó  n ie b ie  po w y sfik ie n i,

Okiem weselem, 
Zlocistem okiem

Patrzy w twe oltieiicczko.

Kołem, oj koleni 
Sionko wędruje,

Świecące po niebiosach,
N a d  tw o jem  czołem 

Błyszczy wO wtOsacli,
(>o l i c z k u  cif: C a łu je .

]a nie słoneczko,
Ale wędruję 

Z Krakowa codzień rano,
Przez okieneczko 

Główkę kochaną
I liczka twe całuję.



Całowałaś mi nieraz. powieki,
U mych oczu całowałaś obu 

I (wój obraz mam w oczach na wieki 
1 zabiorę yg) z sobą do  grobu.



Kiedy wiatry z tej strony powieją,
Po na wierzbacli d r / ą  listki zielone;
Kiedy wiatry powieją w te stronę,
To na wierzbach listeczki siwieją.

Ma mnie wiatry ze wszech stron niech wioną, 
Serca niego odm ienić  nie mogą,
Niechaj wieją! Nie  słucham nikogo 
Kocham ciebie i będziesz mi żoną!



I.cciat ptfts?.ftk z. raju 
Do ziemskiego kraju, 

Przelatywał tędy górą,
( idzie  twoje podwórko 

1 upuści! zlotfj jpióro —
Ja wziąłem to p ió rk o . . .

Powiat wiatrek z. raju 
Do z iem skiego  kraju, 

Przyniósł  rajskiej róży kwiatek 
Przed twoje mieszkanie,

|a z niej wziąłem jeden płatek 
Niecli za papier stanie.

Siadłem sobie potem 
I tern piórkiem złotem 

N a listeczku rajskiej rć fy  
Piszę drobniutenko,

Że bez ciebie żyć już. dłużej 
Nie chcę, Jad wisienko!



Ip -  z  .a
Czyli słońce jesienne,
Czy mgty mętne i senne,
Czy szaruga ponura  
I rozmoknięta  słota,
Czy północna  wichura,
Co po gościńcu miota 
Żólkniejącymi liśćmi 
Zawsze moja  tęsknota 
Z Krakowa mnie  wygania:
Oj, tło Bronowie iść mi 
Do  mojego kochania!

Zna  innie, gdy tani przechodzę, 
Każda wierzba przy drodze 
I za wiatrem się kłania:

„Wiemy* wiemy, do kogo 
Chodzisz ciągle tą drogą, 
Wieczorem wrócisz znowu 
Z Bronowie ku K ra k o w u . . .«

„W y  moje wierzby stare 
Poczekajcie niewiele 
Już za tygodni parę 
Przejedzie tu wesele!"



Zagrajcież jej grajkowie,
Bo już wysżht z. komory

Wyszki z wieńcem na głowi' 
T# jedyna, kochana; 
błyszczą na niej ubiory, 
Błyszczy na niej katana 
W  srebrne listki utkana.

Zagrajcież jej grajkowie,
Ho już wyszła z komory

Jak królewska korona 
Z kwiatów złotych pleciona, 
l ak wieniec na jej głowie 
A z wieńca na ramiona 
Biją wstążek kolory.

Zagrajcież jej grajkowie,
Bo juz wyszła z komory

Niech mi teraz kto powie, 
Czy jest w całym Krakowie 
Czy jest na całej ziemi 
Rozkoszniejsza uroda  
I z oczyma słodszemi?

Zagrajcież jej grajkowie,
Bo idzie panna  młoda!
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Z wiankiem złotym na czole 
Siadła sobie przy stole 

A ja po drugiej stronie;
Ręką zaki'yla oczy,
Przez palce Iza się toczy 

1 twarz jej biała plonie.

Rrawą rękę liii daje 
A matusia clileb kraje,

Niesie wodę święconą...
- O  co płaczesz, jedyna 

Że już idzie godzina 
O dy będziesz moją ż o n ą ? 1

„Niech wam się w życiu darzy!" 
Mówią rodzice starzy,

Ręce z bochenkiem ehleba
W iążą chustką poirsowa;,
Krzyż, nam robią  nad g-lo^ai:

„Bóg wam błogosław' i  nieba!"



Nie plącz JadwrŚ, panno  młoda 
O tr ty j  oczy, tez twych szkoda.
Stonce WysZ-lO ze mody bladej,

Złoci się pogoda:
To Znak dobrej w ró ż b y ! 

N a wózKśiadly już sąsiady,
N a koń siedli drużby;

Rży pod jednym Macza siwa 
A pod drug im  źrebiec gniady

Do biegu się z.rywa.

Droga się przez pola ściele,
Drogą jed/.ic w cwał wesele 
A drużbowie rwą z kopyta

Przed nami na cź.ele;
U czapki czerwonej 

Miga się im pawia kita
I bukiet złocony,

Dzwonki brzęczą u wędzidła,
/. ramion chustka w kwiatki szyta 

Wiewa, jako skrzydła.

W óz za wozem pędem wali 
W  blaskach wstążek, chust, korali 
Śmiechy, śpiewki, grzmi muzyka,

W  żyłach krew się pali, 
Twarze wicher chłodzi;

A  p ie B H P JI n asz r a j z  p o m y k a :
Przodem państwo m ło d z i ! 

Ale co nam weselisko 
Dla nas niebo się odmyka,

Bo już ołtarz blisko!



PROCESYA



Dzień byl złocisty, niebo turkusowe,
Podobne  wielkiej kopule sklepionej.
Sionce, uszedłszy drogi swej połowę, 
Oprom ieniało  z góry lip korony 
1 biały kościół. Przez liści osnowę 
Zieloną blusk się cedził rozstrzelony 
I rozpościerał po ciemnej murawie 
Cenlki świetlane niby oka pawie.

Łagodne tchnienia  czasenj z pól się ruSZą 
I sianokosów mieszają zapachy 
Z wonią lip, które d robnem  kwieciem prószą, 
Jak pyleni złotym, na kościelne dachy 
I cmentarz. Wewnątrz  śpiewa cala duszą 
Lud rozmodlony, a głosów rozmachy, 
Zmieszane z jękiem przeciągłym organu,
W  strop uderzają,  nakształt  huraganu.

rium , co w kościele zmieścić się nie może, 
Pod ścianą w cieniu, albo u drzwi zgięty, 
Klęczy i chórem śpiewa: -Święty boże...!"
I lipy szumią: "Święty Święty Święty...!"
1 „Święty, mocny!..." szemrze w polach zboże 
1 zewsząd płynie  ten hym n wniebowzięty: '
— „Święty, a nieśmiertelny!" -  Powiewami 
W iatru tchnie ziemia: ..Zmiłuj się nad nami!"



Pieśń uleciała blękitnemi szlaki 
W  cżystem powietrzu i ziuilkly organy. 
W tem pod dzw&nnicą stojące chłopaki,
Strojni w siermięgi mleczne i kaftany 
Ognisto kraśne, jako polne maki 
Targnęli  sznury i z paszczy miedzianej 
Dzwonów potężny, grzmiący, ton wylata, 
Drga, luiczy, dudni ,  a chmara'Skrzydlata

Wróbli ,  co lipy napełnia świegotem,
Teraz, w popłochu furknęła w lazury 
I rozleciała się w powietrzu zlotem.
Chłopaki, dzwoniąc, wyprężają sznury 
I przysiadają ku ziemi, a potem 
/. odm achem  dz.wOnów rosną znów do góry: 
Raz w raz, ci z jednej,  tamci z drugiej strony, 
Naprz.emian ciągną, a rozchwiane dzwony

Ryczą i tętnią sercami ze spiżu.
Z kościoła słychać nowy śpiew' i kroki...
Lud na cmentarzu garnie  się w pobliżu 
Kruchty pół-ciemnej i nagle z pomroki 
Krżyż/Się ukazał we drzwiach, a na., krzyżu 
Chrystus rozpięły. Niósł go chłop wysofei,
Co ó a s u k m a n i e  krótką mial komeżkę,
I tliun się cofnął, czyniąc przed nim Ścieżkę.



Przy tiim dwaj chłopcy w bieli i w czerwieni 
Niosą natknięte  na kolcach lichtarzy 
Świece weskówe. Z migotem jilomieiii 
Igra dech wiatru i na bok je wały.
Z przyćmionej kruchty rój świateł się mieni, 
Rz.eka ruchomych, skrzących gwiazd się jarzy; 
Nad nią, jak żagle wzniesione do góry,
Sterczu chorągwie z wyblakłej jnnąniry.

W  Odrzwiach kościelnych każda s i t  pnykkniin ,  
A potem w górę  zlot-yrn krzyżem zmierza.
N a  każ.dej inne błyszczą m alowania:
Anioł świętego wita Kazimierza,
Co Się korony ziemskiej dotknąć  wzbrania — 
'ram konna postać .Marcina rycerza,
Tu znów archanioł Michał w srebrnej zbroi 
N a krwawem cielsku I.ucypera stoi.

I tłum powoli rusżyl snę wezbrany,
Podobny  wielkiej falującej rzece;
Tysiąc barw plonie: bielą się sukmany,
Jak śnieg —a chusty mienią sięćkębiece
Niby motyle,  niby tulipany
N a  tyin kobiercu kolorowym świecie,
Jakby języków gore ją tyeh krocie,
Chwieją' się, rude  w ^słonecznej pozłocie.



I s k r z y  ł a w ic a  ś w i a t e ł  m i g o t l i w a ,

Mad p łomieniami ćmią się dym ne męty 
I drżą, p odobne  do p łynnego szkliwa - 
Górą, na złote drzazgi rozpryśnięty,
P r z e z  l ip  k o n a r y  b l a s k . s ł o n e c z n y  s p ły w a ,  

L a m i e  s ię  w  tę cze ,  s ie j e  d y a m e n t y ,  

z m i e n i a  w  s z m a r a g d y  k a ż d y  li ść  n a  d r z e w i e  
1 r z u c a  -  c h w i e j n y  p r z y  l a d a  p o w i e w i e  —

N |i  przemian cienie i świetlane plamy.
/ a  c h o r ą g w i a m i  c i ą g n ą  f e r e t r o n y  
D ł u g i m  s z e r e g i e m  o d  k o ś c ie ln e j  b r a m y .

/  białych muślinów lekkie drżą osłony, 
Upięte  wkoło pozłocistej ramy.
Gir landą  kwiatóyc z bibułki czerwonej,
I z tych trzęsidel, które promień zloty 
Słońca, w najdroższe przerabia  klejnoty.

Przodem, na pierwśżym zaraz feretronie 
C hrystus Bolesny, wyciosany-z. drzewa,
Nagi, skrwawiony, v» cierniowej koronie,  
Usiadł i z żalu nad ludźmi omdlewa,
Bo zwiesił głowę i na chude dłonie  
Położył li|§ . W ia tr  mu z ramion zwiewa 
PtaszCŻ, którym dawno snać G o  pr/yodz.ia-ły 
Ręce pobożne:  szkarłatny, spłowiały.



Za nim uwita z białych róż altana,
W  niej Maryn Pannu-^rozpostarlszy Tęee,
N a kuli ziemskiej stanęła, przybrana 
W  złotej koronie, w jedwabnej sukience.
Nogą pół-księżyc depce i szatana 
W  postaci węża, co jabłko w paszczące 
Gryzie, ślepiami łypiąc ziclonemi,
Rad, że opasał cały okrąg ziemi.

NiOSą Ją cztery do ro d n e  dziewczęta,
Strojne, jak łąka i jak wiostui Świeże:
Twarz, co Od dziecka skwar słońca pamięta, 
Złotawą krasę na policzki bierze;
Pierś młoda cudnym  gorsetem opięta':
Jak Owt z  drogich kamieni pancerze,
Co miały w bajkach smoki blaskiem s t r a s z y t^  
Tak gorset każdy grał blaskiem pstrych naszyć.

A każdy w inne mieni! się naszycie - 
Paciorki, bUś/.ki, frendzelki, wisiory 
N a wyrabianym w kwiaty aksamicie,
Jakby napierśnik tworzą różnowzory.
O d krótkich spódnic,  nawdzianych sowicie 
I szumnie , biją gorące kolory,
A z ramion chusty spadają krasiate,
W  czerwoną, białą i zieloną kratę.

m



Wieją wzorzyste przy koralach wstążki 
Na karku w węzeł zadzierzgnięte  suty, 
Warkocze w tyle upięte V dwa krążki 
Niby w kształt serca zdobi wianek ruty.
Szły proste,  cielic, ua ramionach drążki 
O d  feretronu unosząc, a buty 
Wysokie, sztywne, skórą  jesżcze nową 
Za każdym krokiem skrzypiały miarowo.

1 feretrony płyną, jako Statki,
Dołem nawała ludzkich {'łów jak fale,
N a końcu obraz Częstochowskiej Matki 
W  glorji zloftistcj szedł, w promiennej chwale, 
W  bieli osłonek strojnych w polne kwiatki 
U szyi miała przypięte korale,
Jakby łzy krwawe, w kamień zamienione - 
[Czyjeś, kto pod Jej uciekł się obronę.

I ponad ciżbą ludu swego płynie,
Patrząc litośnie twarzą czarną, sm ę tn ą . . .
U drążków kroczą cztery gospodynie,
Co przyodziewę włożyły odświętną,
W  dostojnym cliodżie, w uroczystej minie 
W idać skupienia  i powagi piętno —
Powoli  suną pyszne, tryumfalne,
'\Hv krąg spódnice -sżelesttcZą krochmalne.
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0  krok za niemi stąpał organistą
/. książką. Przy czarnym, świątecznym surducie, 
Pałała żywo krawata ognista.
Śpiewał, co gardła  -  na końcowej nncie 
Cdcfc Jprzedągając a rOSa kroplisi.i 
Na czole świadkiem była, że uczucie
1 dech ostatni wlewał w pieśni wątek.
Potem tłum ludu szcclł i rój Clziewczątek,

Co wstecz stąpały zwrócone w półko le :
Oczy p odobne  do  niczaponnnek,
Włosy, jak słonia płowe i na czole 
Wianuszki polne. I\a‘żda z tych dziewczynek 
/. kobiałki sieje bławatki, kąkole,
Płatki pi won ij, rumianki, barwinek 
I d robne  kwiecie poprzed Panem ściele,
Co między lud swój zstąpił w Żywem "Cjiele.

U baldachimu czterech gospodarzy 
Krzepkich, jak dęby stuletnia - i zda się,
Źe to lecliiccy władykowie starzy,
Co wespół z. Piastem żyli w dawnym  czasie. 
Jakiś majestat senatorski w twarzy 
I sukman białość i na ciężkim pasie 
Moc niezliczona gwoździków mosiężnych 
U ty cli wioskowych m agnatów siermiężnych.



Sam pan kolator księdza wiódł pod ramię, 
Świecę woskową 'niosąc w drukiem ręku,
\  proboszcz, cały w pozłocistej lamie, .

K f j i  czołem zgielem od świętego lęku, 
Dzierżył Monstrancję, na której się lamie 
Sto S t r z a ł  stonecz.nycli i szedł śród pobrzęku 
Dzwonków i z pieśnią, której wisulr żywa 
Serca i g łósK w błękit gdzieś porywa.

Ołtarz wzniesiony był w rogu cmentarza, ' 
Pod lip, ggrom nych cienistym namiotem;
Tani stanął pochód. Na stopniach ołtarza 
Kjiądz T.wiiiigelję odczytał, a potem 
Podniósł M onstranc ję . . .  Jako się przeważa 
Łan. zgięty wichrem tak się kładł pokotem 
Lud, a chorągwie skłonione w tej cli wili,
Byty, jak drzewa, gdy je burza chyli.

I. t a k  l e ż a ł a  O w a  l u d z k a  l a w a ,

Cała w kołdrach świetnych, jako łąka 
Przepychem kwdecia barwnego jaskrawa.
A po niej cieniów lipowych koronka 
1 j&Snośó słońca chodziła złotawa.
Cisza. W  tern zabrzmiał głOS srebrzysty dz.wonka 
I z piersi tłumu w słoneczne przestrzenie 
Buchnęło wielkie, przeciągle westchnienie.



Jak lipy, w których letni powiew dizymie,
Z podniesiouemi stojące ramiony 
lak  ksiądz ramiona zdał sic mieć olbrzymie, 
Kiedy Monstrancji  krąg rozprom ien iony  
Dtwij^nft-t. 1 była W kadzidlanym dymie,
Jak drug ie  słońce; w eztery$>\viala strony 
Zwracał ją ponad mnóstwem ludu zgiętem 
I zaczął: „Przed tak wielkim Sakram entem !" . .
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